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DRUGA NIEDZIELA  
WIELKIEGO POSTU

Ĵekcja
z I Listu 

św . P aw ia A postola  
do Tesaloniczan (4,1-7)

B racia: prosim y w as i  błagam y w  
Panu Jezusie, abyście tak postępow ali, 
stając się coraz doskonalszym i i po
dobając się Bogu, jakośm y w as pou
czyli co do postępow ania w aszego, 
W szak w iecie , jakie przykazania w am  
dałem  przez Pana Jezusa. A lbow iem  
w olą Bożą jest u św ięcen ie w asze, że
byście strzegli się  rozpusty i żeby każ
dy z w as ciało sw e  utrzym yw ał w e  
czci i św iątob liw ości, a  n ie żądzy zm y
słow ej, jak to czynią poganie, którzy  
Boga n ie  znają. N iechaj też żaden z 
w as n ie  knuje podstępu i n ie  oszu
kuje brata sw ego w  żadnej spraw ie, 
bo m ścicielem  w szystk ich  rzeczy jest 
Bóg, jakośm y to w am  zapow iedzieli i 
ośw iadczyli. N ie pow ołał nas bow iem  
Bóg do n ieczystości, ale do św iętości 
w  Chrystusie Jezusie, Panu naszym .

I  fANGEUA
w edług  

św . M ateusza (17,1-9)

Onego czasu: W ziął Jezus Piotra i 
Jakuba, i Jana, brata jego i zaprow a
dził ich na górę w ysoką na uboczu, 
I przem ienił się  przed n im i: i rozjaś
n iało oblicze Jego jako słońce, szaty  
zaś Jego sta ły  się  białe jako śnieg.
I oto ukazali s ię  im  M ojżesz i Eliasz, 
rozm aw iający z nim. A  odpow iadając  
Piotr, rzekł do Jezusa: Panie, dobrze 
nam  tu być; jeżeli chcesz uczyńm y tu 
trzy przybytki: Tobie jeden, M ojżeszo
w i jeden i E liaszow i jeden. Gdy on 
to jeszcze m ów ił, oto obłok jasny okrył 
ich . I oto głos z obłoku m ów iący: Ten  
jest Syn m ój m iły, w  którym  upodo
bałem  sobie: Jego słuchajcie. A sły 
sząc to uczn iow ie padli na oblicze sw o
je  i z lęk li się  bardzc I przystąpił Je
zus, dotknął ich i rzekł im :*W stańcie, 
a nie lęk ajc ie  się. A podniósłszy oczy 
sw e, nikogo n ie  w idzieli, jeno sam ego  
Jezusa. A  gdy zstępow ali z góry, przy
kazał im Jezus, m ów iąc: N ikom u nie 
m ów cie o w idzeniu , aż Syn C złow ie
czy zm artw ychw stanie.

Chrystus, rozpoczynając publiczne 
nauczanie, ogłosił cztery hasła progra
mowe. Dwa z nich już omówiliśmy. 
Dotyczyły one wypełnienia się czasów 
oczekiwania na Mesjasza i nadejścia 
oczekiwanego Królestwa Bożego. Rea
lizatorem tych haseł był sam Jezus 
Chrystus. Ale w  dziele odnowy i zba
wienia świata nie może zabraknąć lu
dzi, dla których poświęcił się Syn Bo
ży. Ci ludzie z woli Stwórcy są gospo
darzami ziemi. Za rozumną gospodarkę 
i życie godne dzieci Bożych, zostaną 
oni nagrodzeni wieczną radością w  ra
ju niebieskim. To nic, że praojciec ro
dzaju ludzkiego, Adam upadł i pociąg
nął za sobą ludzkie plemię w  przepaść 
nieprawości. Bóg Ojciec nie przestał 
kochać upadłych dzieci. Na ratunek 
wysłał swego Jednorodzonego Syna. 
On podejmie walkę ze sprawcą naszych 
nieszczęść — szatanem. On wskaże 
nam drogę i udzieli pomocy w  dziele 
wychodzenia z nędzy. On spełniać bę
dzie do końca dziejów rolę Pasterza i 
Nauczyciela dusz naszych.

*

Dziś słyszym y: „N aw róćc ie  s ię !” T o  z a 
dan ie  og rom ne! P odobne  -usłyszym y za  ty 
dzień : „U w ierzcie  E w angelii . O bydw a te

do n aw ró c e n ia  .podejm ow any  p rzez  K ościół 
C h rystu sow y  -w W ielk im  Poście.

Co to  znaczy : N aw róćcie  s ię ?  To ty le  s a 
mo, co : W raca jc ie  z  drog i, ik tó ra  w ied z ie  n a  
m an o w ce  i g rozi og rom nym i n ieb ezp ieczeń 
stw am i d la  ludzk iego  życia. D aw n ie j, k iedy  
n ie  było m ap  an i d róg  u ła tw ia jący ch  p o ru 
szan ie  się  ipo n iezn an y ch  te ren ach , w ę d ro w 
cy od n a jd y w ali k ie ru n e k  p rz y  pom ocy  p o 
łożen ia  słońca lub  gw iazd. C zęsto je d n a k  w  
ko n k re tn y ch  okolicznościach  znak i te  okazy
w ały  s ię  bezużyteczne i  trz e b a  było  szukać  
n a  w ła sn ą  rę k ę  drogi p rz e z  b ag n a , pusty n ie  
lub  góry. Ja k ż e  w dzięczn i byli w ów czas, gdy 
spo tkali kogoś k to  zn a ł bezp ieczne  p rz e j
ścia. z aw ró c ił pod różn ików  z n iebezp iecznej 
ścieżki, a  po k aza ł w łaścfw ą. N ie  ty lko  teo
logia, a le  ró w n ież  filozofia , a  n a w e t in n e  
n au k i p rz y ró w n u ją  życie lu d z k ie  do w ę d 
ró w k i iprzez n ie z n a n ą  k ra in ę . P o  drodze  
o siągam y  m n ie j lub  b a rd z ie j -ważne cele. 
C zęsto po p e łn iam y  błędy, a n a w e t n a ra ż a m y  
się  lek k o m y śln ie  n a  po w ażne  n iebezp ieczeń 
s tw a . W yciągam y w ów czas rę c e  do p rz y ja 
ciół, do lek a rzy  i uczonych, b y  n a m  p om o
gli "wyrwać s ię  z  o p res ji. Tego, k to  b rn ie  za 
z łu d n y m  o g n ik iem  rad o śc i w  coraz w ięk szą  
top iel i n ie  s łu c h a  ra d y  ro z sąd k u  i w ła s 
nego su m ien ia  n azy w am y  straceńcem .

C hry stu s  n ie  po zw a la  n ikogo  z  góry  w p i
syw ać n a  lis tę  s traconych . W szystk im  chce 
podać rękę . W szystk im  każe  udzie lać  p o m o 
cy P o  to  p rzyszed ł n a  ziem ię, by p rz y p o m 
n ieć u p ad ły m  dziec iom  B oga ich g łów ny  cel 
życia. Tym  celem  je s t  w ieczn e  szczęście z 
O icem  w  K ró les tw ie  n ieb ie sk im . On zna  
d rogę  do tego K ró les tw a . W ie też  dok ładn ie , 
co na leży  czynić, b y  w y trw ać  n a  te j d rodze

„N a w ró ć c ie  sip”
h asła  m a  rea lizo w ać  człow iek  jak o  członek  
społeczności i jak o  jed n o s tk a . J a k  d łu g o  lu 
d zie  pozo stan ą  g łusi n a  w ezw an ie  M esjasza, 
tak  d ługo ś w ia t n ie  o d czu je  pe łn i b łogosła 
w ionych sk u tk ó w  o d k u p ie n ia  i  n ie  będzie 
m ógł s ię  u w ażać  z a  cząstkę  K ró le s tw a  B o
żego. Ł ask i te  b ę d ą  udz ia łem  jed y n ie  tych  
osób, k tó re  u słyszą w o łan ie  Z baw icie la , z a 
d e k la ru ją  w sp ó łp racę  z  Jego  łaską.

K ościół s ta ro k a to lick i n ig d y  n ie  tra c i n a 
dziei n a  m ożliw ość p o p raw y  sw o ich  w ie r 
nych. a p rzez  n ich  w p ły w u  n a  św ia t. Co ro 
ku  w  o k res ie  W ielkiego P o stu  p o n a w ia  w ie l
k ą  ak c ję  n a  rzecz o d now y  duchow ych  s t r u k 
tu r  lu d zk ie j n a tu ry , zbaw ione j p rzez  C h ry 
stusa , a le n ie  zn iew o lone j do dobra. P o zo s ta 
n ie  n a  zaw sze w  ty m  życiu  'ta jem n icą , cze
m u Bóg, n a w e t po zap ła cen iu  za n a s  ta k  
s tra sz liw e j ceny  n ie  chce n iczego od n a s  w y 
m usić nakazem . ..N aw róccie  się  — w o ia  
Z baw iciel. N ie je s t to  n ak az . R aczej p ro ś
ba  Z achęta . Z innych  m iejsc  i w ypow iedzi 
ooznam y. że je s t to z a razem  w a ru n e k , bez 
k tórego n ie  m oże być m ow y o  zb aw ien iu  
jed n o stk i i społeczności. Z baw ic ie l liczy n a  
nasz  rozsądek.

K ażdy  m ą d ry  człow iek, do k tó reg o  uszu 
do trze  ta  zachęta , p o w in ien  s ię  p rz e ją ć  je j 
treścią . Z by t dużo tra c i, gdy p u śc i to  w o
ła n ie  m im o uszu. A je d n a k  słabość  naszej 
w oli sp raw ia , że n a w e t b a rd zo  m ądrzy  
ch rześc ijan ie  n iech ę tn ie  d a ją  posłuch  te j z a 
chęcie. R adzi by ją  usłyszeć dop iero  pod k o 
niec życia, gdy  ju ż  p e w n e  będzie, że n a d 
chodzi czas n a  rozliczen ie  się z w ło d a rs tw a  
W ielu zaczyna  w d ra ż a n ie  za lecen ia  Z baw cy, 
a le  szybko s łab n ie  w  gorliw ości i fcniechęca 
się do n aw ró cen ia . Je ś li je d n a k  p rz y n a j
m niej jed en  w y zn aw ca  C h ry stu sa  s tan ie , 
dzięki zasły szanem u  w ezw an iu , do w alk i o 
dobro  m o ra ln e  i igodność d z iecka  Bożego, 
to ju ż  w  p e łn i op łac ił się tru d  n a w o ły w an ia

i tra f ić  do b ra m  ra ju . N a jp ie rw  trz e b a  za 
w rócić  z  d róg  w iodących  n a  z a tracen ie  D la 
tego  w o ła : .jN aw roćcie s ię  i  u w ierzc ie  E w a n 
gelii W róćcie  z dróg, po  k tó ry c h  c iągn ie  w as 
p o k u sa  sza tan a , ś lepe  n am ię tn o śc i i g o rszą
cy p rzy k ład  grzesznych  b rac i bez siln e j w o
li i ch a ra k te ru . P orzućcie  zd rad liw e  na łog i 
d a ją c e  je d y n ie  .chw ilow ą p rzy jem ność , a póź
n ie j m orze  goryczy. N aw róćc ie  się c ia łem  i 
duszą. N aw ró cen ie  ty lko  częścią  ludzk ie j n a 
tu ry  n ie  d a je  trw a ły ch  ii w arto śc io w y ch  r e 
zu lta tów ".

K iedyś re d a k to r  N in a  T eren tiew  p rz e d s ta 
w iła  fra p u ją c y  re p o r ta ż  dotyczący  m etod  
w a lk i z a lkoholizm em . 'Czyż m oże być  cos 
frap u jąceg o  w  w a lce  z tą  hyd rą , k tó re j 
c iągle o d ra s ta ją  i ra cze j m nożą  s ię  n iż  to p 
n ie ją  g łow y? M oże! P an i re d a k to r  udało  się 
n am ów ić  do rozm ow y p rzed  k a m e rą  ludzi, 
k tó rzy  rzu c ili p ic ie . P y ta ła , ja k  im  s ię  to 
u d a ło ?  C hodziło  o zn a lez ien ie  sk u teczn e j m e 
tody leczen ia  a lkoholików . Je d e n  z u ra to 
w anych  p o w ied z ia ł: „Z aczyna łem  w a lk ę  z 
n a ło g iem  k ilk a  razy . P om agali m i lek a rz e  
różnych  specja lnośc i. Ł y k a łem  tab le tk i. N ie 
w ychodziło . C iąg le  na łó g  by ł siln ie jszy  ode 
m nie. Z rozum iałem , że je s te m  zerem . A le 
pew nego  d n ia  p rzy sz ło  o lśn ien ie . P rzec ież  ja  
n ie  je s te m  ty lko  zw ierzęciem , m a m  duszę. 
O na w id o czn ie  ró w n ież  je s t  ch o ra  i w y m ag a  
leczen ia  ja k  cia ło  i d rzem iące  w  m m  zm y
sły  P rz y  Bożej pom ocy o d n a laz łem  się  i d o 
p iero  w ted y  opan o w ałem  s tra sz liw y  cho ro 
b ę”. G dyby  głos Jezu sa : „N aw róćcie  się — 
d o ta r ł do ty ch  b rac i, k tó rzy  m ów ią , że w ie 
rzą, a le  zapom nieli, że m a ją  duszę i d latego  
g rzęzną  w  nałogach , a lkoho lizm  i in n e  p lag i 
p rzes ta ły b y  istn ieć. J e s t ty lko  p y tan ie : C ze
m u  n ie  d o c ie ra?  N a to  p y tan ie  n ie  p o tra f ię  
znaleźć  odpow iedzi.

Ks. A.B.



Z kancelarii Pierwszego Biskupa
W izyta B iskupa Sufragana Gibraltaru

28 g ru d n ia  1987 ro k u  P ie rw szem u  B iskupow i T adeuszow i R. M A 
JE W SK IE M U  k u r tu a z y jn ą  w izy tę  z łoży ł A ng likańsk i B iskup  E d w ard  
H O LLA N D  — S u fra g a n  B isk u p a  G ib ra lta ru  n a  E uropę. B isk u p  E. 
H o lland  będzie  p e łn ił m is ję  d e leg a ta  ang lik ań sk ieg o  A rcy b isk u p a  
C a n te rb u ry  w  k o n ta k ta c h  z K ościo łem  P o lsk o k a to lick im  n a  m iejsce  
ks. k an . D o n ald a  M OSSM ANA. B iskupow i S u frag an o w i to w arzy szy ł 
P. N igel T H O R PE  — R ad ca  A m b asad y  B ry ty jsk ie j.

P ie rw szy  K siądz B iskup  w p ro w ad z ił B isk u p a  E. H O LLA N D  w  h i
s to rię  i dz ia ła lność  d u szp as te rsk o -sp o łeczn ą  K ościoła P o lskoka to lic - 
kiego. P o ru szo n o  też  sp ra w y  ekum eniczne , a  szczególnie d ia logów : 
A ng lik ań sk o -S ta ro k a to lick ieg o  oraz  P raw o sław n o -S ta ro k a to lick ieg o  i 
A ng lik ań sk o -P raw o sław n eg o . O m ów iono w izy tę  w  P o lsce P a tr ia rc h y  
E kum enicznego  z K o n stan ty n o p o la  D Y M ITR IO SA  I i m a ją c ą  Się 
odbyć w  A nglii. P ie rw szy  K siądz B isk u p  w spom nia ł, że  w  p rzy g o 
to w an iu  s ą  p la n y  zap ro szen ia  przez  P o lsk ą  R ad ę  E ku m en iczn ą  A rcy 
b isk u p a  C a n te rb u ry  do z łożen ia  w izy ty  w  Polsce.

Z w ie rzch n ik  K ościo ła  P o lskokato lick iego  w spom nia ł, że  K ościoły 
A n g lik ań sk i i P o lsk o k a to lick i są  w  in te rk o m u n ii, d la teg o  bardzo  
ch ę tn ie  nasz  K ośció ł udostępn i k a te d rę  w  W arszaw ie  duchow nym  
a n g lik ań sk im  do posług i d u szp as te rsk ie j d la  p raco w n ik ó w  p laców ek  
d yp lom atycznych  i w ie rn y m  K ościo ła  A ng likańsk iego  zam ieszk u ją 
cym  czy p rzeb y w a jący m  w  W arszaw ie.

Życzenia Noworoczne w  B elw ederze

I styczn ia  w  dz ień  N ow ego R oku 1988 (jak  co ro k u ) P ie rw szy  
K siądz B isk u p  T adeusz  R. M A JE W SK I w  to w arzy s tw ie  B isk u p a  K o 
a d iu to ra  doc. dr. hab . W ik to ra  W Y SO CZA N SK IEG O  u d a ł s ię  do 
B elw ederu , gdzie  w p isan o  w  im ien iu  R ady  S y n odalne j K ościo ła  P o l
skoka to lick iego  i w ie rn y ch  życzen ia  N ow oroczne d la  P rzew o d n iczą 
cego R ady  P a ń s tw a  i R ządu  P o lsk ie j R zeczypospolite j L udow ej do 
K sięgi, ja k a  tra d y c y jn ie  w y k ła d a n a  i u d o s tęp n io n a  je s t  w  'tym  'dniu 
d la  ko rp u só w  dyp lom atycznych  i o b y w ate li PRL.

K oncert N oworoczny na Zamkn

I I  s tyczn ia  b r. n a  zap ro szen ie  Z astępcy  P rzew odn iczącego  R ady  
P ań stw a , P reze sa  T o w arzy stw a  Łączności z  P o lo n ią  Z ag ran iczną  
„PO L O N IA ” T ad eu sza  W. M ŁY Ń C ZA K A  — P ierw szy  K siąd z  B i
sk u p  T adeusz  R. M A JE W SK I w  to w arzy s tw ie  Ks. K a p e la n a  H en ry 
k a  PR ZY B Y ŁY  u d a ł się  n a  Z am ek  K ró lew sk i, gdz ie  o  godz. 15.00 
odby ł się  K o n ce rt N ow oroczny. W p ro g ram ie  K o n certu  by ł re c ita l 
P io tra  Palecznego, k tó ry  w y k o n a ł k ilk a  u tw o ró w  F ry d e ry k a  C hopi
na. P o  K oncerc ie  odbyło  s ię  sp o tk a n ie  now oroczne  w  S a li S k a rb ca  
z zap roszonym i gośćmi'.

W arszawa, 1988.01.18.
Ks. Kanclerz R. DĄBROWSKI

WIELKI 
POST

Okres Wielkiego Postu powinien być 
przede wszystkim czasem przygotowa
nia się do tego, b y  lepiej pojąć i głę
biej przeżyć to, co nazywamy tajemni
cą paschalną życia, śmierci i zmar
twychwstania Chrystusa. Przygotowa
nie to wymaga od nas spojrzenia na 
Jezusa Chrystusa jako na tego, który 
stając się Człowiekiem wszedł w  ży
cie ludzi, wszedł w  nasze życie. Aby 
to wejście w  nasze życie było pełne, 
musimy Go przyjąć, a to wymaga na
wrócenia. Czy przeżywamy nawróce
nie?

W języku  po lsk im  „W ielki P o s t” oznacza 
u m artw ien ie , pokutę. G dyby  s ię  ta k  sp y tać : 
w łaśc iw ie  o co chodzi w  czasie  W ielkiego 
P o stu ?  N a pew no n ie je d e n  by  odpow iedzia ł, 
że to je s t w ła śn ie  czas poku ty , u m a rtw ie 
n ia , postu . A le n ie  w szyscy z d a ją  so b ie  s p ra 
w ę z tego, że  u m a r tw ie n ie  i p o st — to 
środek , a  n ie  cel tego o k resu . To śro d ek  do 
tego. żeby  człow iek tro ch ę  o d ry w ając  s ię  od 
rzeczy, ja k ie  go pociąga ją , by ł b a rd z ie j zdo l
n y  do sp o jrz e n ia  n a  sw o je  życie w  św ie tle  
p ra w d  w iary- P o st i u m a rtw ie n ie  n ie  m a 
n ic  w spónego  z ponurością , je s t w ła śn ie  ja 
k im ś rad o sn y m  sp o jrzen iem  n a  n a jg łębszy  
sens naszego życia; je s t  pom ocą do tego, że
by dostrzec  sens naszego życia.

Po  ty m  w stęp ie  .przypom nijm y sobie  g łów 
ne m yśli p ie rw sze j n ied z ie li W ielk iego P o 
stu . S łu ch a liśm y  w  E w angelii (M t 4,1-11) 
op isu  k u szen ia  P a n a  Je z u sa  n a  pustyn i. N ie 
chodzi o to, abyśm y ana lizow ali to, co k a ż 
dy  z n a s  n a  pew no w ie lo k ro tn ie  'już a n a li
zow ał, ja k a  m ianow ic ie  tre ść  b y ła  tych po

kus. k tó ry m  p o d d a ł się P an  Jezu s  n a  p u s ty 
ni i jak i s tąd  sens m o ra ln y  m ożem y w y 
ciągnąć. W arto  n a to m ias t, żebyśm y zw rócili 
uw agę n a  sam  fa k t pokusy. O tóż trzeb a  
byśm y sp o jrze li n a  to, co n azy w am y  p o 
kusą, jak o  n a  próbę, a  słyszym y w  S ta ry m  
T estam encie : „Złoto i s reb ro  w  ogniu  je s t 
p róbow ane".

C złow iek także  je s t  p o d d aw an y  p rób ie . I 
to, że  cz łow iek  je s t p o d d aw an y  p rób ie , n ie  
je s t ja k ą ś  p o n u rą , b o lesną  rzeczyw istośc ią  
naszą, a le  je s t w y razem  szacu n k u  ze s tro n y  
B oga do nas.

Pokusa , jak ie j dobrow oln ie  poddał s ię  P an  
Jezus, je s t z Jego  s tro n y  zw rócen iem  n a m  
uw agi n a  to, że On je s t  z nam i. O czyw iś
cie, gdy chodzi o P a n a  Jezusa , n ie  było  m o
żliw ości upadku . Ś w ię ty  Św iętych , k tó ry  s ta ł 
się  do nas podobny w e w szy stk im  prócz 
grzechu , p rzy p o m in a  nam , że w  sy tu ac jach  
tru d n y ch  i bo lesnych  O n je s t z n am i. On 
c iężar życia  naszego  d źw iga ł uczciw ie i to 
je s t d la  nas zasadn icza  pom oc i zasadn icza  
radość.

I jeszcze je d n a  m yśl, k tó rą  pow in n iśm y  so 
b ie  uśw iadom ić  szczególnie w y raźn ie  w

o k res ie  W ielkiego P ostu . C h rze śc ijan in  to 
ten, k tó ry  zosta ł och rzczony  i te n  ch rzes t 
sob ie  u św iad am ia . To człow iek, k tó ry  dąży 
do pew n eg o  idea łu , tw o rząc  codzienny  
k sz ta łt ży c ia  w  itych k o n k re tn y ch  w a ru n k a c h  
w  ja k ic h  s ię  zn a jd u je . T w orzyć .k sz ta łt ży 
c ia  w ed ług  m yśli C h rystu sa , ro zp o zn aw an ej 
p rzez  nas. to  u rzeczyw is tn ić  m iłość Boga, 
m iłość b liźn iego  — p o d e jm u jąc  sp o k o jn ie  
t ru d  ipróby, ja k a  je s t  k o n iecz n a  w naszym  
życiu. M ożna to  o siągnąć  ip rzy jm ując  p rz y 
chodzącego  do  n a s  Je z u sa  C hrystu sa , n a 
w raca jąc  s ię  Ido Je z u s a  C hrystu sa .

W  D ziejach  A posto lsk ich  św . P io t r  m ów i
o tym , że ró w n ież  p o g an ie  o trzy m ali d a r  
D ucha Ś w iętego. P odczas m o d litw y  rw dom u 
K orne liu sza , k ie d y  przem aw liał w  ty m  d o 
m u  p o gańsk im , s ta ło  s ię  coś, o  czym  P io tr  
później t a k  p o w ied z ia ł: „K iedy  zacząłem
m ów ić, D uch Ś w ię ty  z s tą p ił n a  n ich , ja k  n a  
nas n a  początku . P rzy p o m n ia łem  sob ie  w ó w 
czas słow a, k tó re  iwyrpawiedziiał P a n : J a n  
ch rzc ił w o d ą  w y  zas ochrzczen i będziecie  
D uchem  Ś w ię ty m ” (iDz 11,15-16). D ale j m ów i 
św . P io tr : „Jeżeli w ięc Bóg u dz ie lił im  tego 
sam ego d a ru  co  n am , k tó rzy śm y  uw ierzy li 
w  P a n a  Je z u sa  C h ry stu sa , to  ja k ż e  j a  anogę 
sp rzec iw iać  s ię  B ogu” (Dz 11,17). G dy to 
usłyszeli ci, k tó rzy  m ieli z p o czą tku  p re te n 
s je  !do P io tra , że  poszed ł do pogan , zam ilk li, 
a  po tem  w ie lb ili B oga i im ów ili: „A w ięc  i- 
poganom  udzlielił Bóg łask i n aw ró cen ia , aby  
żyli" (Dz 11,18). J e s t  to  d z iw n e  s fo rm u ło w a
nie, bo n a m  s ię  czasam i w y d a je , że  n a w ró 
cen ie  to  coś, co  'my fcnamy (zrobić, a  !to je s t  
p rzede  w szy stk im  d a r  Boży, k tó ry  m am y  
p rzy jąć. J e d n a k ż e  je s t w  n a s  coś, co  n a m  
przeszkadza  p rzy jąć  ó w  d ar, i w  p rzezw y 
c iężen iu  te j p rzeszkody , czy iprzeszkód, je s t 
m ie jsce  d la  naszej ak tyw ności.

A w ięc z m ian a  sposobu  im yślenia, zm ian a  
sposobu w arto śc io w an ia , co zw yk liśm y  n azy 
w ać n aw ró cen iem  —■ n ie  ipolega n a  {przyję
ciu jak iegoś zespołu  p ra w d  etycznych  czy 
dogm atycznych. N aw rócen ie  je s t  zaw sze  p rz y 
jęc iem  Jezu sa  C h ry stu sa  ja k o  tego, k tó ry  n a 
d a je  sens św ia tu  i  n a d a je  sens m o jem u  ży 
ciu. N aw rócen ie  je s t p rzy jęc iem  d a ru , k tó ry  
Bóg u d z ie la ; d a ru  sk ie ro w an ia  całego sie
b ie  do Je z u sa  C hrystu sa , fw ta k i sposób, ż e 
byśm y p a trz y li n a  św ia t oczym a Jezu sa  
C hrystusa , m yśleli w ed łu g  Jeg o  m yśli, czuli 
w ed ług  Jego  p ragn ień . R ozpoznajem y je  w  
słow ach  P ism a  św.. k tó r e  ip rzekazuje n am  
osobę Je z u sa  C hrystusa . „Ż y ję  ja . ju ż  n ie  ja , 
a le  ży je  w e  m n ie  C h ry stu s” (Gal 2,20).
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K O Ś C IÓ Ł
„W iek X X  n azw an o  ju ż  „“Wie

k iem  K ościo ła” . J e s t  to  słuszne  
w  ty m  sensie , że  jeszcze  żad n a  
ep o k a  n ie  z a jm o w a ła  s ię  ta k  in 
ten sy w n ie  b a d a n ie m  p rob lem ów  
K ościo ła  i n ie  d ąży ła  z ta k ą  po
w a g ą  do  u zy sk an ia  pow szech
n ie  obow iązu jącego  ro zs trzy g n ię 
c ia  te j 'kw estii. J e s t  to  u tru d 
n ione, lecz pod p e w n y m  w zg lę
dem  ró w n ież  u ła tw io n e  p rz e z  to, 
że w ażn e  h is to ryczn ie  w y zn an io 
w e  p o stan o w ien ia  d o k try n a ln e  są 
z  re g u ły  b a rd zo  e lem en ta rn e  i 
w sk a z u ją  znaczen ie  ty lko  w sp ó l
nych  a sp ek tó w  K ościoła. O dnosi 
s ię  to  szczególn ie  do  d o k u m en 
tó w  w yznan iow ych  X V I i X V II 
w ieku , in sp iro w an y ch  sp rzecz
n ością  k a to lick o -p ro te s tan ck ą . 
W p raw d zie  K ościo ły  re fo rm o w a
n e  zachow ały  w ażn e  elem en ty  
po d staw o w e  p o jęc ia  K ościoła, 
a le  w  sw o im  bo jo w y m  s ta n o w i
sk u  w obec p raw n o h ie ra rch iczn e  
go p o jęc ia  K ościo ła  w  ś re d n io 
w ieczu  p o d k re ś la ły  one  w  spo 
sób, o b ecn ie  ju ż  n a  ogół p rz e 
zw yciężony, n iew id z ia ln o ść  K o 
ścio ła, podczas gdy  ich  p rzec iw 
n ik  w  p o d o b n ie  jed n o s tro n n y  
sposób u s iło w a ł n a  p la n  p ie rw 
szy w y su n ąć  w id z ia ln o ść  K ościo
ła  (tak i po g ląd  g ło s ił np . B e lla r- 
m in , zm. 1621). T eo log ia  p ro te 
s ta n c k a  obecn ie  w ysz ła  ju ż  
w p raw d z ie  da leko  poza ów czes
n e  pozycje , ;ale do dziś n ie  m o
że uzgodnić jed n o liteg o  o k re ś le 
n ia  p o jęc ia  K ościoła, ta k  że je 
den z  je j n a jb a rd z ie j re p rezen 
ta ty w n y ch  teologów  p rzy zn a je : 
„ K w estia  K ościo ła  je s t  dz is ia j 
n ie z a ła tw io n ą  k w e s tią  teologii 
p ro te s ta n c k ie j” (E. B ru n n er). Z 
d ru g ie j s tro n y  K ośció ł rzy m sk o 
kato lick i, k tó ry  ty lko  pob ieżn ie  
z a ją ł s ię  ty m  p ro b lem em  n a  so 
bo rze  try d e n c k im  (1545—1563), 
p rzy jm u jąc  oba  w a ty k a ń sk ie  d o 

g m a ty  p ap ie sk ie  p o d ją ł w y b ieg a 
ją c ą  n ap rz ó d  decyzję  ico do K o 
ścioła, k tó ra  m im o osta tn ich  
p ró b  je j o słab ien ia  p o zosta je  
tru d n y m  p ro b lem em  d la  w szy 
stk ich  in n y ch  K ościołów . T rze 
b a  je d n a k  p rzyznać , że  w  ency
klice  P iu sa  X II  „M ystici co rpo- 
r is ” i K o n sty tu c ji dogm atycznej 
„O K ośc ie le '’ sobo ru  w a ty k a ń sk ie 
go II  zostały  w y p o w ied z ian e  s ą 
dy  za s łu g u jące  n a  ja k  n a jw ię k 
szą uw agę. R ów nież teologow ie 
p raw o sław n i w n ieś li znaczny 
w k ła d  do ek lez jo log ii, a le  p o d 
k re ś la ją  on i z  up o d o b an iem  (Flo- 
re n sk y  i inn i), że  K ośció ł je s t 
„życiem ” i d la tego  jeg o  n a j 
g łębsza is to ta  n ie  da  s ię  dogm a
tycznie  zdefin iow ać.

•

D latego ty m  w iększego  z n a 
czen ia  n a b ie ra  fak t, że obecnie , 
w p ra w d z ie  n ie  w  dogm atycznej, 
a le  w  n o w o testam en tow o-egzege- 
tyczne  p ra c y  b ad aw cze j w szy st
k ich  K ościołów , p o d staw o w e po
g ląd y  n a  is to tę  K ościo ła  (z w y
łączen iem  k w estii pap ieża) w  
zd u m iew a jące j m ie rze  zbliży ły  
się do sieb ie . P rz e d e  w szystk im  
uznano  znaczen ie  m es jań sk ie j 
is to ty  w zg lęd n ie  boskości Je z u 
s a  C h ry stu sa  d la  p o w s ta n ia  i is t
n ie n ia  K ościoła. P rze ło m o w a pod 
ty m  w zg lędem  b y ła  ró w n ież  
dzia ła lność  w spółczesnego  ru c h u  
ekum enicznego . Ju ż  n a  p ie rw sze j 
św ia to w ej k o n fe ren c ji „W ia ra  i 
U s tró j” w  L o zan n ie  (1927) w y 
p ow ied z ian o  d ecydu jące  tw ie r
d zen ie : „K ościół n ie  je s t tw o rem  
ludzk im , lecz  dzie łem  B ożym  ’. 
Po  d ru g ie j św ia to w e j k o n fe re n 

c ji  w  E d y n b u rg u  (1937) u tw o 
rzono  kom isję , k tó ra  p rzed łoży ła  
trzec ie j św ia to w e j k o n feren c ji 
w  L u n d  w  ro k u  1952 sp ra w o z d a 
nie , n a  p o d s taw ie  k tó reg o  p rz y 
ję to  nadzw ycza j w ażn y  w n iosek  
końcow y: „C zym  je s t  K ościół 
m ożna pow iedzieć ty lko  n a  po d 
s ta w ie  tego, k im  je s t C h ry stu s”. 
N au k a  o K ościele  m usi być u za 
sa d n io n a  ch rysto log iczn ie  (i try - 
in ita rn ie ). P og ląd  ten  u trzy m an o
i p o d  p ew n y m  w zg lęd em  jeszcze 
pogłębiono n a  czw arte j k o n fe re n 
cji w  M o n trea lu  (1961).

R ozw ój ten  m a n iem a łe  z n a 
czen ie  d la  w y tłu m aczen ia  p u n k 
tu  w id zen ia  teologów  s ta ro k a to 
lick ich . k tó rz y  z o kaz ji K o n g re 
su  (1872) o św iadczy li: „P o d staw ą  
przyszłego z jed n o czen ia  K ościo
łów  m usi być teza  o boskości 
C h ry stu sa  1 — za leżn a  od  te j — 
teza, że  K o śc ió ł założy ł C h ry 
stu s , odw ieczny  S y n 1'. T ym  s a 
m ym  pow iedz iano , ż e  n a u k a  o 
K ościele  m oże  w  sw ej p e łn e j 
tre śc i ro zw ijać  się dop iero  w te 
dy, gdy  w  sw ych  w ypow iedz iach
— co dotyczy ró w n ież  w szystk ich  
p ro b lem ó w  rea liz ac ji zb aw ien ia
— .będzie k o n sek w en tn ie  trz j7- 
m ać  s ię  podstaw ow ych  orzeczeń 
ch rysto log icznych  s ta reg o  K ościo
ła. a  m ian o w ic ie  tezy  o bosko
ści (325) o raz  o  b ó stw ie  i czło 
w ieczeń stw ie  C h ry stu sa  (451). 
P ro b lem  is to tny  K ościo ła  (i j e 
go urzędu) jes t, za rów no  n a  
g ru n c ie  egzegetycznym , ja k  dog
m atycznym ,, k w e s tią  w iecznej 
.boskości cz łow ieka  Jezu sa  C h ry 
s tu sa  (i Jego  p o tró jn eg o  u rz ę 
du). Je ś li ta  te za  zo s ta je  p rz y 
ję ta , ty m  sam y m  z a p a d a  p o d 
s ta w o w a  decyzja , z  k tó re j d la  
z ro zu m ien ia  K ościo ła  na leży  ty l 
ko  w y ciąg n ąć  w łaśc iw e  końco
w e  w niosk i. T a  p o d staw o w a  d e 
c y z ja  oznacza — ażeby  to ju ż  
an tycypow ać — że K ośció ł — 
k tó ry  s a m  w  sob ie  je s t w ie lk o 

śc ią  stw orzoną, p rz e z  to, że z a 
łożył go C hrystu s, D uch Sw-ięty 
ożyw ia, a Bóg O jciec w y b ie ra
— n a leż y  sw o im  b y te m  i d z ia ła 
n iem  do B oskiego d z ia łan ia  
zbaw czego. Co w ięce j, on sam  
je s t  fa k te m  zbaw czym  i o b ja 
w io n y m  (G augler). N ie  znaczy  
to  oczyw iście, że  je s t on  ta k im  
w  sw o im  k sz ta łc ie  z iem sk o -h i- 
sto rycznym . M oże on być tym  
ty lko  w  ta jem n icy  w iary , k tó rą  
w ed łu g  św iad ec tw a  B ib lii n a leży  
c iąg le  n a  now o zdobyw ać, w ia ry  
w  O jca, S y n a  i D ucha  Ś w ię te 
go. „W ierzę w  św ię ty  K ościół 
pow szechny , św ię tych  o bcow a
n ie ” (S k ład  A postolski).

To b o sk o - try ń ita rn e  pochodze
n ie  K ościo ła  s tan o w i w łaśc iw ie  
k e ry g m aty czn ą  tre ść  b ib lijn y ch  
w ypow iedzi o  K oście le . I to  n a 
leży p rzed e  w szy stk im  z n ich  
w ydobyw ać. P rzy  ty m  je d n a k  
m oże chodzić n ie  ty lko  o to, 
aby  m ożliw ie  d o k ład n ie  pod  
w zg lędem  h is to ry czn y m  skop io 
w ać i b ra ć  za w zó r naszych  
obecnych  sto sunków  n ie k o m p le t
n y  pod  n iek tó ry m i w zg lędam i i 
u w a ru n k o w an y  dziejow o obraz  
g m in y  p ie rw o tn e j, ja k i p rz e k a 
zu je  n a m  N ow y T estam en t. N ie 
m ożem y bow iem  i n ie  p o w in n iś 
m y  p o  p ro s tu  n a ś lad o w ać  K o
ścio ła  p ie rw o tnego , tak iego , jak i 
n a m  s ię  u k azu je  w  p e rsp ek ty w ie  
h is to ryczne j. M ia ro d a jn y  d la  nas 
n ie  je s t  h is to ry czn y  k s z ta łt  K o 
śc io ła  p ierw otnego , lecz p o s łan 
n ic tw o , k tó re  K ościół p ie rw o tn y  
głosił. D latego  p y ta n ie  o pocho 
d zen ie  K ościo ła  — n a  to  na leży  
zw rócić  szczególną uw agę  — je s t 
n ie  ty lko  p y ta n ie m  o jego po
czą tek  w  czasie, lecz o jego  
tra n sc e n d e n ta ln e  pochodzen ie  od 
B oga w  T ró jcy  Jedynego . To je 
go pochodzen ie  re a l iz u je  s ię  w  
czasie, a m ian o w ic ie  w  czaso
w y m  początku , jak  i w  czaso
w y m  ro zw o ju  K ościo ła  p ie rw o t
nego, o  czym  św iad ec tw o  p o k a 
za li n a m  E w angeliśc i i A posto 
łow ie. I  w ła śn ie  to  św iadectw o
o p o czą tk u  i ro zw o ju  w  czasie  
K ościo ła  p ie rw o tn eg o  n a leży  
p rzy jąć  i ro zw ijać  ja k o  św ia d e c 
tw o o jego  pochodzen iu  odw iecz
n y m ”.

(„Posłannictw o”, nr 3—4 1976)

CZY JESTEŚ JUŻ POSIADACZEM  
KALENDARZA KATOLICKIEGO 1988?

Tężeli n ie  m a w  Tw oim  domu, drogi Czytelniku, K alendarza K a
tolickiego na rok 1988, m ożesz go otrzym ać, przesyłając do nas za
m ów ienie. Cena Kalendarza w yn osi tylko 260 zl.

K alendarz K atolicki zaopatrzony jest w  piękną, barw ną okładkę
o tem atyce religijnej. Jest to znaitom.i*a pozycja książkow a d la  każ
dego. kto interesuje s ię  religią. ekum enią, literaturą p iękną i h isto
rią. K ażdy znajdzie w  nim  coś d la  siebie, także i nasi najm łodsi
C zytelnicy.

O bjętość K a le n d a rz a  w ynosi 310 stron .

P rosim y o w yp ełn ien ie  zam ów ien ia  i przesłanie pod adresem : 
A dm inistracja Instytutu W ydaw niczego im . Andrzeja Frycza M o

drzew skiego  
ul. J. D ąbrowskiego 60 
02-561 W arszawa

W ysyłka n a s tą p i z a  za liczen iem  pocztow ym .
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Z am aw iam  ................... egz. K a le n d a rz a  K ato lick iego  n a  ro k
1988.
W ysyłka n a s tą p i za  za liczen iem  p o cz to w y m

(podpis zam aw iającego)
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DROGA KRZYZOWA

V. Szym on Cyrenejczyk pom a
ga Jezusow i nieść krzyż

.. A  p o tem  w y p ro w a d z ili Go 
na u krzy żo w a n ie . P rzy m u sili p e w 
nego w raca jącego  z  po la  p rze 
chodnia, n ija k ieg o  S zy m o n a  C y- 
ren e jczyka , o jca A lek sa n d ra  i 
R u fu sa , żeb y  n iósł k r z y ż  Jego” 
(M k 15,20— 21).

„ Jeden  drugiego  b rzem iona  
noście; a ta k  w yp e łn ic ie  praw o  
C h rystu so w e"  (Gal. 6,2).

..W reszcie s iła  zu p e łn ie  w  N im  
om dlew a, n ie  m oże już  iść d a 
le j. K aci s ta ją  zak ło p o tan i. Co 
m a ją  ro b ić?  Jak że  m a  O n do 
trzeć  n a  K a lw a rię ?  N agle dos
trz e g a ją  jak iegoś cudzoziem ca, 
k tó ry  w y d a je  się s iln y  i energ icz
ny  — S zym ona C yrenejczyka. 
C h w y ta ją  go i zm usza ją , aby  
n iósł k rzyż  z Jezusem . W idok 
c ierp iącego  p rzeszyw a serce  o- 
w ego człow ieka. O, cóż za p rz y 
w ile j ! Szczęśliw a dusza , w y b ra 
n a  p rzez  B oga! Szym on ra d o ś
n ie  p o d e jm u je  w yznaczone  m u 
zadanie .

S ta ło  się to  za  sp ra w ą  M ary i. 
O n się m odlił, a le n ie  za siebie, 
chyba ty lko  o to, ab y  m óg ł w y 
pić cały  k ie lich  c ie rp ien ia  i w y 
pełn ić  w o lę  O jca ; a le  O na, M a t
ka, to w arzy szy ła  M u sw ym i m o
d litw am i, gdy  w  żad en  in n y  sp o 
sób n ie  .m ogła Go w esprzeć . S i
łą  sw ej m o d litw y  p o sła ła  M u na  
pom oc tego cudzoziem ca. Za Je j 
też  p rzy czy n ą  żo łn ie rze  z ro zu m ie
li, że m oże są  d la  N iego  zbyt 
o k ru tn i. S łodka M ary jo , uczyń 
d la  n a s  podobn ie . M ódl się za 
n as zaw sze, św ię ta  B oża R odzi
cielko, m ód l się za nas, ja k i
ko lw iek  b y łby  nasz  krzyż, gdy  
kroczym y w yznaczoną n am  d ro 
gą. M ódl si$ za n as , a  podźw i- 
gn iem y się , choćbyśm y upad li. 
M ódl się  za  nas, k ied y  n a w ie 
dza n a s  sm u tek , n iepokó j albo 
choroba. M ódl się za nas, k iedy  
p rzy g n ia ta  nas po tężna  pokusa, 
p rzyś lij n a m  w ów czas n a  pom oc 
k tó regoś z w ie rn y ch  sług T w o
ich. A  w  św iecie  p rzyszłym , je 
śli b ędz iem y  m usieli odcierp ieć

nasze grzechy  w  ogn istym  w ię 
z ien iu , poślij jak iegoś dobrego  
an io ła , ab y  p rzy n ió sł n am  c h w i
lę  ochłody. M ódl się za nas, św ię 
ta  M atko  B oga”.

Jo h n  H en ry  N ew m an , R o z
m yśla n ia  i m o d litw y

VI. N iew iasta  ociera chustką  
twarz Jezusa

„Stale o b n o sim y  na  sw y m  cie
le ko n a n ie  Jezusa , aby  te ż  życ ie  
Jezu sa  okaza ło  się na n a szym  
c ie le” (2 K o r 4,10).

„Teraz w id z im y  p rze z  zw ie r 
ciadło, w  zagadce w id z im y ;  lecz 
k ied y ś  — tw a rzą  w  T w a rz” (1 
K or 13,12).

„G dy Jezu s m ozo ln ie  w sp in a  
s ię  n a  w zgórze, o k ry ty  śm ie rte l
n y m  po tem , ja k a ś  ko b ie ta  p rz e 
c iska  s ię  p rzez  tłu m  i oc iera  J e 
go tw a rz  ch u stą . W  n ag ro d ę  za 
je j pobożność tk a n in a  za trz y m u 
je  n a  sob ie  od b ic ie  św ię te j T w a
rzy.

U lga, ja k ą  sp ra w iła  M u czu 
łość M atk i, n ie  b y ła  w szystk im , 
co O n a  uczyniła . J e j m o d litw y  po 
s ła ły  W eron ikę , ta k  sam o ja k  
Szym ona — S zym ona d la  w y k o 
n a n ia  p ra c y  m ęsk ie j, W eron ikę  
d la  sp e łn ien ia  tego, co spełn ić  
m oże kob ie ta . O d d an a  s łużebn ica  
Jezu sa  uczyniła , co m og ła. J a k  
M ag d a len a  ro z la ła  o le je k  p o d 
czas św ię ta , ta k  W eron ika  o fia 
ro w a ła  te raz  Jego  m ęce ow ą 
chustę . ,„Ach — m ów iła  — gdy
b y m  m ogła uczynić  w ię c e j! D la 
czego n ie  m am  siły  Szym ona, a -  
bym  by ła  zdo lna  uczestn iczyć  w  
d źw ig an iu  b rzem ien ia  k rzyża?  
N iestety , ty lko  m ężczyźni m ogą 
służyć N ajw yższem u K ap łanow i, 
gdy o d p raw ia  O n u roczysty  a k t 
o f ia ry ”. Jezu , obyśm y służy li T o
b ie  w szyscy  w ed łu g  naszych  
m iejsc  i um ie ję tnośc i! I ja k  p rz y 
ją łe ś  od T w ych  czcicieli pom oc 
w  godzinę T w ej n iedoli, ta k  d a j 
n a m  op arc ie  w  T w ojej łasce, gdy 
srogo n as d ręczy  n iep rzy jac ie l. 
C zuję, że n ie  u m iem  sp ro stać  p o 
kusie , znużen iu , rozpaczy, g rze 
chow i. M ów ię sobie: n a  cóż się 
p rz y d a je  być  pobożnym ? U p ad 
nę, u m iło w an y  m ój Z baw iecielu , 
u p ad n ę  n a  pew no, je ś li T y n ie  
odnow isz, jak o  o rłow ej, siły  m o
je j i n ie tchn iesz  w e  m n ie  ży
c ia p rzez  k o jące  d z ia łan ie  św ię 
tych  sak ram en tó w , k tó re  u s ta n o 
w iłe ś”.

Jo h n  H en ry  N ew m an , R o zm y 
ślania  i m o d litw y
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7 s ty c zn ia  br. w  W ałbrzychu  
w y d arzy ły  się  dw ie trag iczn e  
w sk u tk a c h  k a ta s tro fy  g ó rn i
cze. P ierw sza  n a s tą p iła  na  po- 
1<j „W ito ld ” w  K opaln i W ęgla 
K am iennego  „Y ic to ria1’. N a 
sk u tek  zaw ału  śc ian y  na  głę- 
hnkości 430 m etrów ' zg in ą ł g ó r
n ik  K azim ierz  R olka. D ru g i z 

% ó m ik ó w  — Z dzisław  C iszak, 
k tó ry  znalaz ł się w  o b ręb ie  z a 
w ału zo sta ł u w o ln io n y  p rzez  
ekipy ra to w n icze  i p rzeb y w a 
w  szp ita lu  g ó rn iczym  w  W ał
b rzy ch u .

W d rug im  w y p ad k u  — n a  
polu „ C h ro b ry ”  w  KWK „W ał
b rzy ch ” n a  g łębokości 120 m e 
trów  na  sk u te k  o bw ału  sk a ł 
stro p o w y ch  zg in a ł sz ty g a r Z a 
k ładu  R obó t G órn iczych  S te 
fan  S ta c h u ra . W sąsiedztw ie  
p rzeb y w ali jeszcze  dw aj g ó r 
n icy , k tó rz y  zdąży li się  w y 
cofać.

9 s ty c zn ia  b r. w  po rc ie  w o
je n n y m  G dyn ia -O k sy w ie  o d b y 
ła  się ce rem o n ia  podn ies ien ia  
p o lsk ie j b a n d e ry  na  ORP 
„W arszaw a”. W ten  sposób  do 
służby  w o b ro n ie  m o rsk ich  
g ran ic  R zeczypospo lite j w eszła  
now a je d n o s tk a , k tó ra  z a s tą 
p iła  w  s łu ż b ie  zasłu żo n y  n isz 
czyciel ra k ie to w y  noszący  to  
sam o im ię — „W7a rsz a w a ” .

L istę  500 n a jw ięk szy ch  e k s 
p o r te ró w  o tw iera  K om binat U- 
rządzeń  M echan icznych  „B u - 
m a r-Ł o b ę d y ” w  G liw icach. N a 
d rug im  m iejscu  — K o m b in a t 
G ó rn iczo -H utn iczy  M iedzi w 

L ub in ie . L istę  o p u b lik o w ał m ie 
sięczn ik  „H an d e l z a g ra n ic z n y ” .

Skup w  p rzeliczen iu  na  m ię 
so w ciąż jeszcze  je s t  n iższy  o 
ok. 400 ty s. ton n iż  w ro k u  
1979, a ludzi u p o w ażn io n y ch  
do u zy sk an ia  k a r te k  spo ro  w  
ty m  czasie p rzybyło  — in fo r 
m u je  „G azeta  R obo tn icza” . 
P o w sta je  w ięc  sp rzężen ie  u - 
tw a rd z a ją c e  re g lam en tac ję . N ie 
m a co liczyć  na  szy b k ie  i 
znaczące  zw iększen ie  p ro d u k 
c ji m ięsa  — zw łaszcza p rz y  
zachow an iu  sy s tem u  k a r tk o w e 
go. Je d n ą  z k o n se k w en c ji u -  
trzy m an ia  n aszy ch  „M ”  je s t 
p o zostan ie  p rz y  m a rn o tra w 
nym  m onopo lu  sk u p u  i ró w 
n ie  lichym  p rze tw ó rs tw ie” .

Chcąc p o p u la ry zo w ać  p o s ta 
w y ak ty w n e  i tw órcze  re d a k 
c ja  ty g o d n ik a  „ P e rsp e k ty w y ” 
zw róciła się w  ub .r. do sw ych  
czy te ln ików  o w skazan ie  lu 
dzi, k tó ry ch  d o k o n an ia  g o d 
ne b y ły  ty tu łu  „C złow ieka R o
ku  1987” .

Z n ad es łan y ch  p ro p o zy c ji w  
3987 r .,  ko legium  re d a k c y jn e
w ybrało  czołow ego h im a la is tę  
Je rzeg o  K ukuczką-

A g en c ja  T A S S  podała, źs 
P rezyd iu m  R ady N a jw y ższe j  
Z SR R  za tw ierdziło  regu lam in  
d o tyczą cy  zasad i tr y b u  u- 
d zie lan ia  p o m o cy  p sy ch ia 
try c zn e j.

D o k u m e n t określa  w a ru n k i  
i tryb  u d zie lan ia  pom ocy m e 
d y c zn e j  osobom  z za b u rze n ia 
m i u m y s ło w y m i, a ta kże  spo 
soby o chrony ich  praw . O b y
w a te l, k o r zy s ta ją c y  z pom ocy  
p sy c h ia try c zn e j, a ta k że  ich 
ro d z in y  lub p ra w n i o p ie k u n o 
wie m a ją  praw o za ska rżyć  do 
sądu d e c y z je  n a cze ln ych  p sy 
ch ia tró w  i k o m is ji  p sy ch ia 
try c zn y c h . M ogą p rzy  ty m  k o 
rzys ta ć  z p o m ocy p ra w n e j ad
w o k a tó w .

IP opularny  p io se n ka rz ro c 
k o w y  Bob G oldof podarow ał 
na rzecz p om ocy g ło d u ją cym  
w  E tiopii kw o tą  1,5 m in  d o 
larów , zebraną  w  czasie zor
ganizow anego w  ty m  ce lu  c y 
k lu  ko n cer tó w .

W H olandii zm n ie jszy ła  się 
liczba r z y m s k o k a to lik ó w  z
Z8,l°fQ w s zy s tk ic h  o b yw a te li te 
go k ra ju  (s tyczeń  1985 r.) do 

(s ty c ze ń  1986 r.). W H o
landii p racu je  2.568 k s ię ży
rzy m sk o k a to lic k ic h .

K o n ta k ty  s tro n y  ra d z ie c k ie j  
z p rzed sta w ic ie la m i in n ych  
p a ń stw  p o tw ierd za ją , że  is tn ie 
ją dobre p rze s ła n k i m ię d zy n a 
rodow e uregu low an ia  sy tu a 
c ji w o k ó ł A fg a n is ta n u , za 
przes ta n ia  in g e re n c ji z  z e w 
n ą trz  w  jego spraw y  — na
pisał d z ie n n ik  „ P raw da”. To  
zaś p ozw o li w y co fa ć  tu ciągu  
12 m ies ięcy  w o jska  ra dzieckie  
z A fg a n is ta n u . D o k u m e n ty  
ju ż  u zgodn ione w  G enew ie  
p rzew id u ją , że  w  60 dn i po 
podpisan iu  p o ro zu m ień  w e j
dzie w  życ ie  zobow iązan ie  o 
za p rzesta n iu  in g eren c ji z z e w 
n ą trz , k tó reg o  (zap rzesta n ia ) 
g w a ra n ta m i będą Z S R R  i 
U SA.

P rzew o d n iczą cy  CSU, p re 
m ier B aw arii, F ranz Jo se f  
S tra u ss, po pow rocie  z M os
k w y  o św iadczy ł, że z ch a ra k 
teru  w y m ia n y  poglądów  w n io 
sk u je , iż  G orbaczow  „ p rzy w ią 
zu je  dużą  w agę do odbycia  
ja k  n a jszy b c ie j p odróży  dó 
R e p u b lik i F edera lnej — i  b ę 
dzie to n a jp ra w d o p o d o b n ie j 
ro k  1988”.

w  w arszaw sk im  M uzeum  H i
sto rycznym  zorgan izow ano  w y
staw ę p t. „ P o r tre ty  o so b is to 
ści i m ieszk ań có w  W arszaw y 

XVII—XX w .”

Św iatow ej s ła w y  m uzyk  b lu e 
sow y b .e . King — pow szech
n ie  uw ażan y  z a  n a jw y b itn ie j
szego p rzedstaw ic ie la  tego  g a 

tu n k u  m uzyk i
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Z zagadnien dogmatyki katolickiej

POKÓJ WAM
Do n a jb a rd z ie j p rzy k ry ch  s t a 

n ó w  psych icznych  człow ieka, o- 
b o k  choroby , n a leż y  s tra c h  i n ie 
pew ność losu. W ta k im  s ta n ie  
znaleźli s ię  uczn iow ie  P a n a  J e 
zu sa  po Jeg o  trag iczn e j śm ierci. 
J u ż  w  ch w ili p o jm o w a n ia  Z b a 
w ic ie la  p rzez  s łu żb ę  a rcy k ap łan  - 
sk ą  w  O grodzie  O liw nym , a p o 
sto ło w ie  uciek li w  pop łochu , ibo- 
ją c  s ię  a resz to w an ia . S łu szn ie  o 
n ich  m ów ił p ro ro k : „U d erzą  P a 
ste rza , a  rozp roszą  s ię  ow ce 
trzody”. P raw d o p o d o b n ie  d o p ie 
ro  nocą, a  w ięc  ju ż  po  p o g rze
b ie  M istrza , zaczęli s ię  g ro m a
dzić w  W iecze rn ik u  >— te j sam ej 
sali, w  k tó re j w cześn ie j spożyli 
w raz  z Jezu sem  O s ta tn ia  W ie
czerzę. T u  p o stan o w ili spędzić  
sz a b a t p a sc h a ln y  1 czekać  n a  
dalszy  b ieg  w ypadków . Z resz tą  
p raw o  sp o czynku  św iątecznego  
z a b ra n ia ło  w  sposób bezw zg lęd 
n y  dłuższego m arszu . R ozejście 
s ię  w  ro d z in n e  s tro n y  m usieli 
w ięc  odłożyć n a  dn i późniejsze. 
W  n ied z ie ln y  p o ran ek , tu ż  po 
szab ac ie  w ie lk an o cn y m , n ie w ia 
s ty  p rzy n io s ły  do  W ieczem iK a 
sen sacy jn ą  w iadom ość : B yłyśm y
o  św ic ie  u  g robu  P an a , by n a 
m aśc ić  Jeg o  ciało, a le  zas ta ły ś
m y  g rób  pusty . Z obaczyłyśm y

an io ła , k tó ry  n a m  pow iedzia ł, że 
P a n  ży je ! T a  n iezw y k ła  w ia d o 
m ość — z a m ia s t w zn iecić  isk rę  
nadz ie i n a  w y p e łn ien ie  s ię  zapo 
w iedzi Je z u sa  o zm a rtw y c h w s ta 
n iu  — p o g łęb iła  n iepokó j i o b a 
w y  uczniów . D w aj z n ich  o p u sz 
c z a ją  Je ro zo lim ę  i. u d a ją  s ię  do 
E m aus. R eszta  p o zo sta je  w  c iem 
nej sali, o czeku jąc  d la  sieb ie  
bard zo  p rzy k ry ch  n a s tę p s tw  k lę 
sk i M istrza . S k łonn i toyli m yśleć, 
że ;to w rogow ie  Jezu sa  n ie  pozo
s ta w ili n a w e t p o  śm ie rc i w  sp o 
k o ju  Jego  ciała. N iebaw em  ro z 
poczną o b ław ę n a  zw o lenn ików  
G alile jczyka. K ażde s tu k an ie  w  
d rzw i budziło  trw o g ę : J u ż  id ą  
po  nas! A le n ik t  Obcy n ie  n a d 
chodził. W raca li racze j ci, k tó rzy  
za ła tw ia li n a jn iezb ęd n ie jsze  sp ra 
w y  n a  m ieście. S tu k a li w  u m ó 
w io n y  sposób i w puszczano  ich 
do w n ę trza .

T rz y k ro tn ie  w  ciągu  n iedz ie li 
poderw ało  zg rom adzonych  e n e r 
giczne d o b ijan ie  się p rzybyłych. 
P ie rw sza  b y ła  M aria  M agdalena. 
W pad ła  ja k  b u rza  ra d o sn a  i p ro 
m ienna , w o ła ją c : P an  m ój żyje! 
P o k iw ali p raw d o p o d o b n ie  z p o li
to w an iem  g łow am i sądząc, że 
pom ieszało  s ię  je j w  głow ie z

n a d m ia ru  rozpaczy. P óźn ie j p rz y 
b ieg ł P io tr. S pokó j b ił z jego 
tw arzy . W idzia łem  M is trz a  — 
o zn a jm ił kolegom . N ie uw ierzy li 
m u. N ie  uw ierzy li rów nież  Ł u 
kaszow i i K leo fasow i, k tó rzy  
w ró c ili co p ręd ze j z E m aus ,i 
o pow iada li gorączkow o o sw o je j 
przygodzie. J a k  to  Jezu s  w y 
k ła d a ł im  p ro ro c tw a  m es jań sk ie  
w  czasie d rog i, i ja k  Go p o z n a 
li podczas ła m a n ia  i b łogosław ie
n ia  chleba . N ap ły w a jące  w ieści
o z m artw y ch w s tan iu  P a n a  J e 
z u sa  zaczęły  w  se rc a  zg rom adzo
nych sączyć m a leń k ą  isk ie rk ę  
nadzie i. T eraz rozm aw ia li ty lko
o Jezusie . W ypy tyw ali o szcze
góły sp o tk ań  ty ch  szczęśliw ców , 
k tó rzy  tw ierd zą , że  C h ry stu s  
p o w sta ł z m artw y ch . N iebaw em  
p rzy jd z ie  im  je d n a k  przeżyć je 
szcze jed n ą , ju ż  o s ta tn ią , fa lę  
s trach u . K iedy  bow iem  ro z m a 
w ia li o sw oim  M istrzu . O n sam  
s ta n ą ł św ie tlis tą  p o s tac ią  w śró d  
n ich  i p o w ied z ia ł: P okó j w am ! 
P rze raz ili s ię  n a  dobre, bo m y 
śleli. że  zobaczyli ducha.

I znów . ja k  p rz e d  tygodniem , 
o d d a jm y  głos św . Ł ukaszow i, 
k tó ry  n am  najp last.yczn iej ukaże

ro zg ry w ającą  się w  W ieczern i
ku  w sp a n ia łą  scenę  C hrysto fan ii
— czyli o b jaw ien ia  się  z m a r
tw ychw sta łego  Jezusa . Jezus, w i
dząc p rze rażen ie  zeb ran y ch  z ro 
zum ia ł, że w zięli Go za zjaw ę. 
U śm iech n ą ł się  i trzekł łagodn ie : 
..Czem uście tacy  p rze rażen i i 
d laczego w ą tp liw ośc i b u d zą  s ię  
w  se rcach  w aszych? O g ląda jc ie  
m o je  ręce  i m o je nogi, bo to ja  
jes tem ! D o tykajc ie  m r ;e i p rz e 
k o n a jc ie  się, p rzeciez duch n ie  
m a c ia ła  an i kości, a  J a  m am
— ja k  w idzic ie! Po  tych  sło 
w ach  p o k aza ł im  ręce  i nogi. 
A  k ied y  z radolści jeszcze n ie  
■wierzyli i by li zdum ien i, rzek ł 
im - Czy m acie  tu  coś do z jedze
n ia ?  P o d a li M u k a w a łe k  p ieczo- 
ne i ryby . I w z iąw szy  go, z jad ! 
n a  ich oczach. I rz e k ł do  n ic h . 
To w ła śn ie  s ą  słow a, k tó re  w am  
pow iedzia łem , k ied y  jeszcze by
łem  z w a m i: ..M usi w ypełn ić  
sie  w szystko , co o m n ie  n a p is a 
no w  p ra w ie  M ojżeszow ym , w 
p ro ro k ach  i w  p sa lm ach . W tedy 
n auczy ł ich rozum ieć  P ism a. I 
po w ied z ia ł im : N ap isan o  taK . 
M esjasz b ędz ie  c ie rp ia ł i z m a r
tw y ch w stan ie  trzec iego  d n i a ' . 
Sw. M arek  d o d a je  do teg o  op isu  
tro ch ę  c ie ro k ich  s łó w : „Jezus 
u k aza ł s ię  uczniom , gdy  siedzieli 
za s to łem  i w y rzu ca ł im  b ra k  
w ia ry  i upór. że  n ie  w ierzy li 
tym , k tó rz y  G o w id z ie li z m a r
tw y ch w sta łeg o ” . M y od  sieb ie  
okażem y racze j w dzięczność A po
sto łom  za  ich  scep ty czn ą  p o s ta 
wę. T a  w ła śn ie  p o s ta w a  pom a
ga  n a m  u w ierzyć  w  ogrom  r a 
dosnej ta jem n icy  Z m artw y c h 
w stan ia !

Ks. A. B IELEC

Trudne pytania

Czy jesteśmy niezastąpieni
Ż ycie cz łow ieka  w yzn acza ją  

chw ile  ra d o sn e  i c h w ile  trudne . 
A  p rzew ag a  jed n y ch  n a d  d ru g i
m i je s t — ja k  sam i w iem y  — 
ze  szkodą  d la  tych  p ierw szych , 
p e łnych  un iesień , jasnych . C h w i
le  t ru d n e  b y w a ją  ró ż n e  — w  z a 
leżności od n a s ile n ia  s to p n ia  z a 
d z ia łan ia  n a  nas, n a  n a szą  p sy 
ch ikę . B y w a ją  w ięc  ch w ile  b a r 
dzo tru d n e , w ręcz  trag iczne , 
ch w ile  re f lek s ji, ża lu  za  tym , 
co m in ę ło  ju ż  bezpow ro tn ie , 
ch w ile  ro z ra c h u n k u  z sam ym  so 
b ą  — ja k i jes tem , jaki-m  by łem  
do te j pory. M ów iąc inaczej (gór
n o lo tn y m i słow y), b y w a ją  w  n a 
szym  życ iu  w zlo ty  i up ad k i. Bo 
ju ż  sam o  życie  cz łow ieka  je s t 
ty lko  c h w ilą  — ch w ilą  w  n ie 
u s ta n n y m  ru ch u  ro d z e n ia  się  i 
u m ie ran ia . 1 od  n a s  sam ych  z a 
leży, czy  ta  c h w ila  (to n asze  ży
cie) b ęd z ie  c h w ilą  dob rą , ra d o s 
n ą , czy tą  sm u tn ą , p o n u rą , ja k 
że tru d n ą .

— N ie  u k ła d a  m i się  życie  — 
słyszym y n ie raz . — J a k  m ogę 
być zadow olony, jeś li w szystko

idzie  n ie  po m ojej m yśli?
P rzy jm o w an ie  po staw y  oczeku

jące j ma to, co m oże n as sp o t
kać z zew n ą trz , je s t c h a ra k te 
ry s ty czn e  d la  w iększości ludzi. 
M usim y też p rzyznać  ty m  lu 
dz io m  słuszność, bo ja k  m ogą 
on i cieszyć się  z n iczego? Czyż 
w ła sn e  k o m p lik ac je  życiow e n a 
s t r a ja ją  n a s  rad o śn ie  do św ia ta ?  
Często przecież za łam u jem y  się, 
p rzeży w am y  ro zm aite  kryzysy, 
d ep re s je , w p ad am y  w  tzw . d o ł
ki psychiczne, 'bo... k toś n a s  n ie  
rozum ie , k to ś n as  n ie  docenia, 
k toś zu p e łn ie  inacze j po jm u je  
życie n iż  m y, itd ., itp ., a p rz e 
c ież m y ta k  w ie le  z rob iliśm y  dla 
kogoś, co n ie  zostało  docenione. 
C zęsto n asze  złe h u m o ry  i ro z 
cza ro w an ia  k ry je m y  po d  m asn ą  

. choroby, złego sam opoczucia. 
T łum aczym y się  żo łądk iem , s e r 
cem , n e rw ic ą  itp . Bo to  p rze 
cież je s te śm y  m y — n a jlep s i, my
— n iedocen ien i, źle zrozum iem , 
a  o n i?  O ni — w ed łu g  n a s  — i 
ta k  tego  n ie  z rozum ie ją , n ie  po- 
t r a f ia  m yśleć „na  w yrost" . S ta 

jem y  za tem  n a  po d iu m  u w ie l
b ien ia  sam ego siebie, czyli ta 
k iego m in i-n arcy zm u . I — co tu  
k ry ć  — jes teśm y  nieszczęśliw i
— i to  ja k  bardzo! W ów czas m y
ś lim y  sobie, że  c-' n iew dzięczn i, 
p rzek o n a ją  się dopiero  o naszej 
w arto śc i, ja k  n a s  n ie  będzie. 
P rz e k o n a ją  się  o tym , że je s te ś 
m y  przecież n ieza stąp ien i. W łaś
n ie  — n ieza s tąp ien i. Ja k iś  d u 
szek p rz e k o ry  m oże szepnąć  tu 
ta j, że  p rzecież n ie  m a ludzi n ie 
zastąp ionych . B y w a ją  lepsze lub  
gorsze  zastępstw a , ale jak ie ś  z a 
s tęp stw o  jest. A w ięc  — i m y 
też  będziem y zastąp ien i p rzez  k o 
goś. Czy je d n a k  zaw sze  ta k  je s t?

R ozw ażan ie  k w e s tii n ie z a s tą 
p ionych  n ie  w chodzi w  grę, jeś li 
m ów im y o  ludziach , k tó rzy  p o j
m u ją  życie  n ie  w  fo rm ie  c iąg 
łego b ran ia , a le  jako  d aw an ie  
z sieb ie , e k sp an s ję  sam ego s ie 
bie, u p ięk szan ie  tego życia  p rzez  
w ła sn e  w arto śc i, p łynące  n ie  z 
zew n ą trz , lecz z sam ego  cz łow ie
ka. p rzez  h a rm o n ię  w spó łżycia  
m iędzyludzkiego , uśm iech  i s e r 

deczny  s to su n ek  do  drugiego 
człow ieka. N ie je s t  to  p o staw a  
o czek u jąca  n a  coś, (za coś), co 
n a d e jd z ie  z zew n ą trz , p o s taw a  
sam o u w ie lb ien ia , lecz p o staw a
— z sieb ie  do  ludzi , do d ru 
giego człow ieka, bez założen ia  
z góry, że  coś z tego  będę  m iał. 
Czy tak iego  cz łow ieka  m oże z a 
s tąp ić  k to ś in n y ?  N a pew no 
m oże go zastąp ić  fizycznie. Z a j
m ie  jego m iejsce  osobow o. Czy 
je d n a k  rzeczyw iśc ie  go za s tąp i?

O b se rw ac ja  tego ro d za ju  n a 
s taw ień  do życia  k o ja rz y  m i sie  
ze  ź ród łem  i potok iem . Z jed n e j 
s tro n y  je s t  ciągle, s ta le  p ły n ąca  
w o d a ; w o d a  w c h ła n ia ją c a  n a 
p ły w a ją c ą  z z ew n ą trz  w odę, z 
d ru g ie j zaś s tro n y  — źródło, bę
d ące  tą  sam ą  w odą , lecz s ta le  
w y p ły w a jące  n a  zew n ątrz , n ie  
c zerp iące  z te j w ody. I ta k  je s t 
ró w n ież  z lu d zk im i losam i i 
c h a ra k te ra m i. Je s te śm y  ró żn i i 
ró żn e  są  n asze  losy. P rzyszliśm y  
n a  ten  św ia t, aby  coś scb ą  sp e ł
nić. Czy je s te śm y  je d n a k  tego 
św iad o m i?  Czy też n a s taw ien i 
je s te śm y  ty lko  n a  oczek iw an ie
— d la  siebie. J a k  w ięc  to  je s t?  
P rzy jd z ie  czas, że  zw o ln im y  z a j
m ow ane  p rzez  sieb ie  m iejsce  w  
życiu. Czy w ów czas w o d a  życia 
w ypełn i tę  lu k ę  po n a s?  Czy też 
te j w ody będzie  o d ro b in ę  m nie j, 
ja k  po w y sch n ięc iu  m ałego  ź ró 
d e łk a?  J a k  w ięc to  je s t z tą  
n aszą  tzw . n ieza stąp io n o śc ią?
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„P rezy d en t R eagan  u zm ie rz 
ch u  sw ej p re z y d e n tu ry  p o rzu 
cił tw ardog łow ych  przy jac ió ł, 
ab y  podp isać  p o ro zu m ien ie  d o 
tyczące b ron i n u k le a rn e j. Ci n ie 
liczni z n ich . k tó rzy  są  jeszcze 
w  jego ad m in is tra c ji, z d a ją  so
b ie  sp raw ę , że  m uszą  się  do 
stosow ać do now ej sy tuac ji, p rz e 
ciw nicy  zaś z red u k o w an ia  a rs e 
n a łu  n u k lea rn eg o  USA  odeszli. 
(...) W  nadchodzących  dn iach  
R eagan  n ie w ą tp liw ie  p o d e jm ie  
ak ty w n ą  k a m p a n ię  n a  rzecz 
so rz e d a n ia  S ena tow i now ego h i
sto rycznego  u k ła d u  i uzy sk an ia  
w y sta rcza jące j liczby głosów  d la  
p rzep ro w ad zen ia  ra ty fik a c ji. K o 
rzy s ta ją c  z em ocji w zbudzonych  
p rzez  szczyt su p e rm o ca rs tw  chce, 
aby  spo łeczeństw o am ery k ań sk ie  
cieszyło się z p rezy d en ta  czy n ią 
cego pokó j, zw łaszcza w  o k re- 

Bożego N aro d zen ia -’ (UPI).

„G dy w y g aśn ie  eu fo ria  szczy
tu  R eagan  ■— G orbaczow , te k s t 
u k ła d u  o e lim in ac ji b ro n i ją d ro 
w ej średn iego  zasięgu  p rzed ło 
żony zostan ie  Senatow i, k tó rego  
członkow ie b ęd ą  m ieli o s ta tn ie  
słow o: tak  albo  nie. P e rsp e k ty 
w y  z a tw ie rd zen ia  u k ład u  są  do 
bre, ale w  g łosow an iu  w niosek  o 
ra ty f ik a c ji m oże p rze jść  bardzo  
n ie w ie lk ą  liczbę  głosów. P rz y 
w ódcy  S e n a tu  ipodkreślają . dż 
zgodnie z p ra w e m  n iezb ęd n e  
jes t, by  za ra ty f ik a c ją  w y p o w ie 
d z ia ło  się 2/3 spośród s tu  sen a 
to rów . Izb a  R ep rezen tan tó w  w  
to k u  p rocesu  ra ty f ik a c ji n ie  o d 
g ry w a  żad n e j roli. P rzyw ódcy  
S en a tu  w y ra ż a ją  pogląd , że u - 
k ła d  m oże zostać ra ty fik o w an y  
w iększością  za ledw ie  k ilk u  g ło
sów  i n a jp raw d o p o d o b n ie j p ro 
ces ra ty f ik a c ji b ęd z ie  d ług i, a 
w a lk a  o osiągn ięc ie  tego  celu 
n ie ła tw a ” (REUTER).

„C h irac  p rzy rzek ł R epub lice  
F ed era ln e j w  w y p ad k u  napaśc i 
n iezw łoczną  in te rw en c ję . N aszą 
rzeczy w is tą  g ran icą  je s t Ł aba, 
n ie  je s t n ią  ju ż  R en, p isze  w y 
chodzące w  S tra sb u rg u  DER 
N IE R E S N O U V ELLES D’A LSA - 
CE. C h irac  jeszcze do k ład n ie j 
w y ja śn ił sens w ypow iedzi, z ło 
żonych p rzez  M itte r ra n d a  pod
czas jego  w izy ty  p ań stw o w e j w  
R epub lice  F e d e ra ln e j: o s trz e 
gaw cze u d e rzen ie  n u k le a rn e  po 
w in n o  być sk ie ro w an e  n ie  n a  
ob sza r n iem ieck i lecz da leko  n a  
n iep rzy jac ie lsk ie  zaplecze. C h i
rac, za tro sk an y  ob o ję tn o śc ią  A m e
ry k a n ó w  w obec w y p ad n ięc ia  je d 
nego ze szczebli o d s tra sz a n ia  w

E uropie , zm ie rza  jed n ak  dalej, 
do eu ro p e jsk ie j koncepcji s t r a te 
gicznej : a m ery k ań sk ie  ra k ie ty
śred n ieg o  zasięgu  m ogłyby  zo
s tać  zastąp io n e  przez  q u a s i-s tra -  
teg iczn ą  b roń  n u k le a rn ą  F ran c ji 
i W ielk iej B ry tan ii. Z celem  ty m  
h a rm o n izu je  uzgodn ien ie  w  po
n ied z ia łek  w  L ondyn ie  przez 
W ielką  B ry ta n ię  i F ra n c ję  za
c ie śn ien ia  w sp ó łp racy  w  p ro d u k 
cji ra k ie t  a tom ow ych  pow ie trze  
— z iem ia  o zasięgu  do  500 k m ” 
(DPA).

•
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g łodu co n a jm n ie j m ilion  ludzi. 
W rzeczyw istości je d n a k  żaden  
z fu n d am en ta ln y ch  p rob lem ów  
d y stry b u c ji żyw ności n ie  zo sta ł 
w  tym  k ra ju  rozw iązany . O bec
n ie , za ledw ie  w  3 la ta  później, 
zag raża  tu  k o le jn a  k a ta s tro fa . 
R ay  W ilk in son  z tygodn ika  
N EW SW EEK  n ad esła ł z A ddis 
A beby  ten  o to  arty k u ł.

W p ię k n y c h  dzik ich  gó rach  
pó łnocnej E tiop ii dzieci ju ż  te 
raz  g ło d u ją  i u m ie ra ją  — ich ro 
dzice zaś n iew ie le  m ogą z ro 
bić, by im  pomóc. W m iasteczku  
W ukro  18-letn ia  N egisti A stesb ia  
siedzi zrezygnow ana, n a  ziem i 
żeb rząc  o pożyw ien ie  d la  sw ego 
jednorocznego  synka. A le do je 
dzen ia  n ie  m a n ic  i je j dziecko 
— te  s trzęp y  ludzk iego  ciała, 
zw isa jącego  gro teskow o z  w y 
chud łych  pośladków  — za k ilk a  
dn i um rze. O sta tn io  w  p ob lis
k im  szp ita lu  50 dzieci zm arło
n a  zap a len ie  p łuc, chorobę w y 
n ik a ją c ą  z n iedożyw ien ia . W ie
le spośród  tych  o f ia r  to  sie ro ty  
po rzucone  przez rodziców  —
chłopów . O becnie do szp ita la  
t r a f ia  dz ienn ie  aż siedm ioro  ta 
k ich  n iedożyw ionych  dzieci. W 
odległych do linach  i górsk ich  
w ioskach  zm arły  w sk u te k  g ło
du  d z ies ią tk i a m oże i se tk i dz ie 
c i’’ (N ew sw eek).

©

..S te inw ay  to  S te in w ay  —
stw ie rd z ił R u b in s te in  m ając  n a  
m yśli in s tru m en t, za k tórego  n a 
zw ą k ry je  się a m ery k ań sk a  f i r 
m a n iem ieck iego  pochodzen ia  o 
św ia to w y m  zasięgu. S te in w ay  
an d  Sons m a sw o ją  siedzibę i 
fab ry k ę  w  N ow ym  Jo rk u , fa b 
ry k ę  w  H am b u rg u  i sa lon  sp rze 
daży w  B erlin ie . Ze w zględu  na  
w ielkość p ro d u k c ji n ie  je s t już 
n a jw ię k sz ą  n a  św iec ie  w y tw ó r
n ią  fo r tep ia n ó w  — ale  z p ew 
n ością  n a js ław n ie jszą , o n a j 
w iększych  trad y c jach , n a jb a r 
dziej ek sk lu zy w n ą  i — w ed ług

p rzek o n an ia  n iezliczonych m u 
zyków , o d  R y sza rd a  W ag n era  po 
K e ith a  J a r r e t t a  — ró w n ież  n a j 
lepszą.

„D zieło sz tu k i na jw y ższe j k la 
sy '’ — ch w a lił sw ego S te in w ay a  
C h ris toph  E seh en b ach ; C la ra  
H ask il w y s ław ia ła  jego  n iez ró w 
n a n ie  p ięk n e  b rzm ien ie , zaś W il
he lm  K em pff pow iedzia ł k iedyś, 
że  in s tru m e n t S te in w a y a  to  sp e ł
n ien ie  życia  p ia n is ty ”. 
(R heinischer Merkur)

•

„L iczący sobie  dziś 72 la ta  
em ery to w an y  p re fe k t Jean -E m ile  
V ie by ł w  la tach  1955— 1961 dy 
re k to re m  In fo rm ac ji O gólnej w  
M in is te rs tw ie  S p ra w  W ew n ę trz 
nych, p o d leg a jąc  w  ty m  czasie 
pó ł tu z inow i m in is tró w  IV  i V 
R epub lik i, od so c ja lis ty  M ocha 
do g au llis ty  F reya . W y jaśn ia  on 
z d użą  szczerością  ja k ą  — jego  
zd an iem  — ro lę  sp e łn ia  służba  
In fo rm ac ji O gólnej. L ’EX O R ESS: 
Co je s t  zad an iem  R G ?

JE A N -E M IL E  V IE : P rzed e
w szy stk im  in fo rm o w an ie  rządu . 
Ż ad n a  w ła d z a  n ie  m oże dz ia łać  
bez na leży te j in fo rm ac ji. N a j
lepszy  dow ód: k ażd a  w ład za  n a 
ty ch m ias t po zo rg an izo w an iu  się  
tw orzy  s łużbę  w yw iadow czo -in - 
fo rm acy jną . T ak  było z Inkam i, 
E g ipcjanam i. R zym ianam i, a  
p rzede  w szy stk im  P ersam i, k tó 
rzy  p ie rw si w  całej pe łn i z rozu 
m ieli je j p rzydatność .

E: Ćzy żeby  sp e łn ić  to  z a d a 
n ie  w szystk ie  sposoby są  do b re?

J-E . V .: O czyw iście W yk lu 
czam  oczyw iście  s to sow an ie  to r 
tu r . a le  u c iek an ie  się  do m etod  
techn icznych  (in sta lo w an ie  p o d 
słuchu. fo tografow an ie) je s t rz e 
czą a b so lu tn ie  konieczną. Sam  
je  bardzo  często stosow ałem .

E: A podsłuch  te le fon iczny?
J-E . V .: J e s t n iezbędny , jeś li 

chce sie p o w ażn ie  m vśleć o zdo 
by w an iu  in fo rm ac ji. W  la tach  
60-ych p ro w ad ziliśm y  podsłuch  
n iek tó ry ch  p a rlam en ta rzy s tó w  i 
p rzyw ódców  p a rtii  po litycznych  
i dzięki tem u  np . m ogliśm y 
p rzew idz ieć  pucz g enera łów  w  
A lg ierii w  k w ie tn iu  1961 roku.

E: A ja k  to w y g ląd a  d z is ia j?
J-E . V .: P ro szę  zapy tać  obec

nego d y rek to ra  RG.
E .: Czy. k ie d y  p an  był d y rek 

to rem , in te reso w a ł się p a n  ży 
ciem  p ry w a tn y m  p o lityków ?

J-E . V .: N igdy. To b y ła  sp e 
cja lność  p re fe k tu ry  policji.

E.: J e d n a k  z tego. co  p an  m ó
wi, In fo rm a c ja  O gólna bardzo  
p rzy p o m in a  p o lic ję  po lityczną?

J-E . V.: W  znaczen iu  e tym o
logicznym , bez w ą tp ien ia . Z w ła 
szcza, że jed n y m  z naszych  za 
sadn iczych  zad ań  b y ła  zn a jo 
m ość pog lądów  politycznych  
w szystk ich  osób liczących się  w e 
F ran c ji. M oże (pan być je d n a k  
spoko jny  — In fo rm a c ja  O gólna 
w  żad n y m  w p ad k u  n ie  je s t po 
lic ją  p o lityczną  w  ty m  sensie, 
ja k  to  się p o jm u je  w  n iek tó ry ch  
p ań stw ach  to ta lita rn y ch . N igdy 
n ie  to r tu ru jem y . U praszczając , 
pow iedzia łbym , że In fo rm ac ja  
O gólna to  „d em okra tyczne  g e s ta 
po” (L’Express).
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WHO. Ś w iatow a O rgan izacja  Z d ro w ia  p row adzi szeroko  zak ro jo n e  k am p an ie  
i ak c je  zw alczan ia  tak ich  ch o ró b  ja k  m a la ria , ospa , g ru ź lica  o raz  u d z ie la  
pom ocy k ra jo m  ro zw ija jący m  się w  szko len iu  k a d r  lek a rsk ich , z  in ic ja 
ty w y  WHO u tw o rzo n a  zosta ła  Św iatow a S łużba E p idem iczna sy g n a liz u ją ca  
ogniska chorób  zak aź n y ch  w  całym  św iecie. Z d jęcie  p rzed staw ia  a k c ję  szcze

p ień  o ch ro n n y ch  w H o n d u rasie



L iczne zab y tk i K ra k o w a  — d aw n ie j sto licy  P o lsk i i rezy d en c ji jej 
k ró lów , są  św iad ec tw em  ty s iąc le tn ich  d z ie jó w  naszego n a ro d u . Z a 
m ek  K ró lew sk i n a  W aw elu  w ra z  z  K a ted rą , m o n u m en ta ln e  budow le  
pałacow e, b asz ty  i m ury . kościoły, o kaza łe  k am ien ice  m ieszczańsk ie  
s ta n o w ią  d o k u m en ty  n a ro d o w ej trad y c ji 'i przeszłości. O bok tak ich  
ob iek tów  ja k  np. je d n a  z n a js ta rs z y c h  w  E urop ie  uczelni •— U n i
w e rsy te t Jag ie llo ń sk i czy też obok  cennych p o m ników  a rc h ite k tu ry  
sa k ra ln e j i św ieck ie j, m oże s ię  K rak ó w  poszczycić zach o w an y m  p ra 
w ie  w  całości od czasów  lokac ji m ia s ta  (1257) zespo łem  kam ien ic  
m ieszczańsk ich , stanow iących  jed n o lite , śred n io w ieczn e  kom pleksy  
u rb an is ty cz n e  n ien a ru szo n e  od przesz ło  700 la t. Ten zespó ł z a b u 
dow y śró d m ieśc ia  to je d e n  z d z ies ięc iu  k rak o w sk ich  zab y tk ó w  k lasy  

0'’ P ozosta łe  to zespół b u dow li w zgó rza  w aw elsk iego , kośc ió ł M a- 
r a c k i .  kościo ły  św. A nny  o raz  P io tra  i P aw ła , zespoły k la sz to rn e  
au g u stian ó w  i k am edu łów . kom pleks m urów  obronnych . S u k ienn ice  
i C ollegium  M aius. K raków  uznany , obok tak ich  o b iek tó w  ja k : W er
sal. T o w er P ersepo lis . z a  zab y te k  k lasy  ogó lnosw ia tow e .1 z n a jd u je  
się  n a  sporządzonej p rze - UNESCO, liście  12 n a jce n n ie jszy ch  za 
by tków  arch itek to n iczn y ch  św iatow ego  dziedz ic tw a k u ltu row ego . Po-
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s ia d a  ogółem  około  3,5 tys. zab y tk ó w  z czego około ty s iąc  to o b ie k 
ty  o n a jw y ższe j w arto śc i h is to ryczne j i a rty styczne j. J u ż  w  la tach  
1961—74 p rzep row adzono  po jedyncze  p ró b y  odnow y na jcen n ie jszy ch  
zaby tków , lecz s ta n  m ia s ta  w y m ag a ł p o d ję c ia  decyzji o  jego  g ru n 
tow nej rew a lo ry zac ji. N ad  czym  czuw a Społeczny  K o m ite t R ew a
lo ryzac ji K rak o w a.

M iejscem , gdzie zatrzym ują się d lu ir j w szyscy zw iedzający Kraków Jesl Jego Rynek G łówny  
otoczony p ięknym i kam ienicam i, z których prnwir w szystk ie pochodzą z x r v —XVI w. S ta
nowią rzadko spotykany, zwarty układ urbanistyczny.



N ajs ta rszą , średn iow ieczną część m ia s ta  s ta n o w ią  m u ry  o b ro n n e , k tó ry ch  
w znoszenie pod ję to  w  X II w. System  o b ro n n y  m iasta , u k o n c io n y  w XV w. 
sk ła d a ł się  z łań cu ch a  m u ró w  o b ronnych , b ram  m ieszczących  się w b a sz 
tach  o raz  p o tężn y ch  b as tio n ó w  o b ro n n y ch  — b a rb a k a n ó w . Z ach o w an a  do 
dziś B ra m a  F lo ria ń sk a  z 1300—130“ o raz  B a rb ak an  (1498) to n a jcen n ie jszy  
frag m en t daw nych  fo rty fik ac ji. B a rb ak an  zb u d ow any  pod w pływ em  a ra b 
sk ie j a rc h ite k tu ry  o b ro n n e j stanow i rzad k o ść  w eu ro p e jsk ich  sy s tem ach  for

ty fik acyjn ycli

MIASTO ZABYTKÓW
W awel stanow i jed en  z naszy ch  n a jw sp an ia lszy ch  zaby tków . C ennym  w a 
w elsk im  o b iek tem  je s t Z am ek  K ró lew ski zb u d o w an y  przez K azim ierza  
W ielkiego n a  pozostałościach  g ro d u  z X—X II w . Po og rom nym  pozarze  w 
XV w. zosta ł odb u d o w an y  przez Z y g m u n ta  S tarego w  sty lu  ren esan so w y m  
Jako  siedziba rndow a dy n astii p an u jący ch  by ł jed n y m  z g łów nych  o ś ro d 
ków  p o litycznych  w  E urop ie  Ś rodkow ej. Po licznych  rozb u d o w ach  i p rze 
budow ach  s ta ł się rezy d en c ją  pałacow a za liczan ą  do n a jw sp an ia lszy ch  w

Europie.

N a uw agę zas łu g u je  zach ow any  praw ie  w  całości zespól 
kam ien ic  m ieszczańsk ich  tw o rzących  zabudow ę śró d m ieśc ia  

K rak o w a.

N a jp ięk n ie jszą  k ap licą  K a te d ry  W aw elsk ie j je s t K ap lica  
Z ygm un tow ska. Je s t ona n a jw sp an ia lszy m  dziełem  re n e sa n 
sow ej a rc h ite k tu ry  w E urop ie  Ś rodkow ej. W ykonana w la 
tach  1519—15.11 p rzez  B a rtło m ie ja  B erecciego, p rzeznaczona 
zosta ła  n a  m auzo leum  o sta tn ich  k ró lów  z d y n as tii J a g ie l

lonów’.



W445rocznicę śmierci

WSTRZYMAŁ SŁOŃCE
W ielk ie  dzieło  M iko ła ja  K o

p e rn ik a  n ie  na ro d z iło  się  w  
próżni. P o d staw y  sw o je j w iedzy  
w yn iósł m łody  M iko ła j z p rz e 
sław n ej A kadem ii K rak o w sk ie j, 
k tó ra  ju ż  w cześn ie j w y d a ła  sp o 
ry  zastęp  „m ężów  n a u k a m i zdob
n y ch ”, podz iw ianych  i cenionych  
w  n a jw ięk szy ch  środow iskach  
u n iw ersy teck ich  E uropy. K iedy 
K o p e rn ik  s tu d io w a ł w  K rakow ie , 
W szechnica Ja g ie llo ń sk a  ucho 
dz iła  za  jed en  z n a jw y b itn ie j
szych ośrodków  m a tem a ty k i i 
astro n o m ii ma św iecie. P rz y je ż 
dżali do n as uczeni z w ie lu  k r a 
jów , aby  p osłuchać  W ojciecha  z 
B rudzew a, J a n a  z G łogow a, M ar
c ina  B ierna.

•
Później tak że . d ro g ą  w y tyczoną 

przez K oj>ernika. poszło w ie lu  P o 
laków , by  dorzucić  ow oce sw oje j 
m yśli, sw oje j p ra c y  do ogó lno ludz
k ie j sk a rb n ic y . I tu  n a s u w a ją  się 
n azw isk a : A ndrzeja  F ry c z a  M odrzew 
skiego, Jó z efa  S tru s ia . J a n a  H ew e
liusza, J a n a  i Ję d rz e ja  Ś n iadeck ich . 
K aro la  C iszew skiego i Z yg m u n ta  
W róblew skiego, M arii Skło  ^w sk .ej- 
-C urie . StefanE. B a n ach a  i  W acław a 
S ierp ińsk iego , T adeusza  B anach iew i- 
cza. A le n a jp ie rw szy m  w śród  p ie rw 
szych  pozostał ten , k tó ry  wstrzy*mal 
S łońce, ru sz y ł Z iem ie.

DZIECIŃSTWO

R ód K o p e rn ik a  w yw odzi się 
ze Ś ląska , ze w si K o p ern ik i, po 
łożonej n ied a lek o  Nysy. S tam tąd  
p rzo d k o w ie  M ik o ła ja  w y w ęd ro - 
W ia li do K rak o w a  D ziadek  — 
J a n  był kupcem . O jciec — M i
kołaj. ró w n ież  kupiec, p rzen ió s ł 
się  do T o run ia , gdzie  p o ślu b ił 
B a rb a rę  W atzenrode, có rkę  za
m ożnego m ieszczan ina , w iernego  
Polsce i śm ia ło  w ystępu jącego  
p rzec iw  k rzy żack iem u  p an o w an iu  
n a  Pom orzu. M iko ła j i B a rb a ra  
K o p ern ik o w ie  m ieli czw oro dzie
ci: sy n a  A n d rze ja , n a s tęp n ie
d w ie  có rk i B a rb a rę  i K a ta rz y 
nę. N ajm łodszym  dzieck iem  był 
M ikołaj. P rzyszed ł n a  ś w ia t 19 
lu tego  1473 r . i zo sta ł ochrzczony 
w kościele  św  Jan a .

P ię k n y  go tyck i dom  K opern ików , 
w  k tó ry m  cala czw órka  spędziła 
szcześliw e dzieciństw o, zn a jd o w a ł się 
p rzy  u l. Sw. A nny. B yło ta.m w e 
so ło  i gw arno . A le k ied y  M ikołaj 
m iał 10 la t. z m a rł o jciec. N a szczęś
cie losem  A ndrzeja  i M ikołaja  za ją ł 
sie  w u j Ł u kasz  W atzenrode. kaino- 
n in  w łocław sk i i f ro m b o rsk i. a od 
1489 r. b isk u p  w arm iń sk i, człow iek 
w ykszta łcony , b y w ały  w  św iecie, d o 
ra d c a  k ró la  i p ry m asa  w sp raw ac h  
k rzyżack ich .

•

M iko ła j rozpoczął n a u k ę  w  
szkole  p a ra f ia ln e j p rz y  kościele  
św . J a n a  w  T o ru n iu . N auczy ł się 
ta m  doskonale  łaciny , początków  
m atem aty k i, a  n a w e t astronom ii. 
S tam tąd  m ó g ł ju ż  pó jść  n a  u n i
w ersy te t.

W KRAKOWIE

Je s ie n ią  1491 r . A nd rze j i M i
kołaj K o p ern ik o w ie  w p isan i zo
sta li do księg i s tu d e n tó w  A k a
dem ii K rak o w sk ie j. S tu d ia  m u 
sieli rozpocząć n a  w y d z ia le  sz tuk

w yzw olonych, gdzie uczono p o e 
tyk i, w ym ow y, logik i o ra z  f ilo 
zofii, k tó ra  ob e jm o w ała  a ry tm e 
tykę. g eo m etrię  i astronom ię . 
M ikołaj z w ie lk im  up o d o b an iem  
czy ta ł poetów  sta ro ży tn y ch , ale 
ró w n ież  p iln ie  uczęszczał n a  w y 
k ład y  s ław n y ch  k rak o w sk ich  m a 
tem a ty k ó w  i astronom ów . Z apo 
zn a ł się d o k ład n ie  z sys tem em  
a lek san d ry jsk ieg o  uczonego P to 
lem eusza , k tó ry  z e b ra ł ca łą  s ta 
ro ż y tn ą  w ied zę  o ru c h u  c ia ł n ie 
b iesk ich , p rzes tu d io w a ł w ie le  
p rac  now szych  z  dz iedz iny  a s tro 
nom ii. I ju ż  w te d y  zapew ne, 
m oże pod  w p ły w em  ukochanego  
m is trz a  W ojciecha  z B rudzew a, 
zaczęły  s ię  w  n im  budz ić  w ą t
p liw ości co do n iek tó ry ch  
„ p ra w d ” u s ta lo n y ch  od  d a w n a  i 
pow szechn ie  p rzy ję ty ch . Z w łasz
cza n ie  d a w a ła  m u  spoko ju  m yśl 
d laczego to  je d n a  Z iem ia  m ia ła 
b y  tk w ić  n ie ru ch o m o  w śró d  k rą 
żących  w okó ł n ie j p la n e t?  P e 
łen ro z te rk i opuszczał w  1495 r. 
K raków , .aby za  sp ra w ą  w u ja -  
-d o b ro d z ie ja  w yruszyć  ro k  póź
n ie j n a  dalsze  s tu d ia  zag ran icą .

WE WŁOSZECH

P rzez  3 la ta  s tu d io w a ł w  B o 
lon ii a s tro n o m ię  i o bserw ow ał 
ru c h y  p lan e t. Z ro k u  n a  ro k  n a 
b ie ra ł coraz w iększego p rz e k o n a 

nia. że Z iem ia  o b ra c a  się  dooko
ła  S łońca, a  n ie  o d w ro tn ie . W 
1500 r. w y je c h a ł ido R zym u i 
m ia ł ta m  w ykłady . Ś m ia ło  a ta 
k o w ał d a w n ą  nau k ę , a le  b ra k o 
w ało  m u do sta teczn ie  sp ra w d z o 
nych arg u m en tó w , aby  ob ron ić  
w łasną , n o w ą  teo rię . N a  to  p o 
trzeb o w ał jeszcze d ług ich  la t 
stu d ió w  i obserw acji.

T ym czasem  w  da lek ie j P clsce  
w u j za troszczy ł s ię  o  p rzyszłość 
M ik o ła ja  i zd o b y ł d la  n iego s ta 
now isko  k an o n ik a  w  F rom borku . 
M ikołaj w ięc  m u s ia ł w rócić  do 
k ra ju , ob jąć  kanon ię . Pozw olono 
m u  je d n a k  k sz ta łc ić  s ię  da le j, 
a le  pod p ew n y m i w a ru n k am i. 
K a p itu ła  życzyła sobie, aby  s tu 
d io w ał m edycynę, p on iew aż  p o 
trzeb o w a ła  lek a rza , zaś w u j, k tó 
ry  m arzy ł o k a r ie rz e  d u ch o w 
n e j d la  M iko ła ja , zalecał m u 
p raw o  kanoniczne. M ikołaj uzy
sk a ł w ięc  w  P a d w ie  dyp lom  le 
k a rza , a  w  F e rra rz e  z ro b ił d o 
k to ra t  z p ra w a  kościelnego. P o 
n a d to  już  z w łasn e j, n ie p rz y m u 
szonej ochoty  „w  czasie  w o lnym  
ca łą  a s tro n o m ię  tw órczym  u m y 
słem  o b ją ł” i po ośm iu la tach  
s tu d ió w  zag ran icznych  w ró c ił do 
k ra ju . A le n ie  osiad ł w  ro d z in 
n y m  T orun iu , an i w  K rakow ie , 
g łów nym  o śro d k u  n au k i, lecz n a  
W arm ii, gdzie  m ia ł ju ż  pozostać 
do końca  życia.

W LIDZBARKU

N ie u d a ł s ię  tak że  od razu  n a  
sw o ją  kan o n ię . W uj z a trzy m a ł 
go p rzy  sob ie  n a  za m k u  w  L id z 
b a rk u . C hciał, ab y  m iły  se rcu  
s io strzan  zapozna ł się  z ta jn ik a 
m i ów czesnej p o lity k i i d y p lo 
m acji. M ikołaj jeźd z ił w ięc  po  
k ra ju  z w u jem , posłow ał, p iln o 
w a ł k an ce la rii. A le  gdy  z a is tn ia 
ła  p o trzeb a  — leczy ł Je g o  E m i
n en c ję  i in n e  osoby  z b iskupiego  
dw oru . I znow u, ja k  w e W ło
szech, je d y n ie  w o ln e  ch w ile  m ógł 
pośw ięcić sp raw om , k tó re  go 
n a jb a rd z ie j in te re so w a ły : a s tro 
n o m ii i... poezji. W ła śn ie  tam . w  
L id zb ark u , gdzie spędz ił ponad 
8 la t, n a p is a ł n iew ie lk i ro zm ia 
ram i ..K o m en tarzy k  o h ipo tez ie  
ru ch ó w  n ie b ie sk ic h ” — p ie rw szy  
zarys sw o je j teo rii. O czyw iście 
— p o  łac in ie , b o  ty lko  ty m  ję 
zy k iem  posłu g iw a li s ię  uczeni. 
D zie łka  n ie  o d d a ł je d n a k  do  d ru 
ku, a le  i ta k  rozeszło  się  w  o d 
p isach  i n a w e t d o ta r ło  do w ie lu  
ośrodków  n au k o w y ch  poza P o l
ską.

N a to m ia s t w  1509 r. spod  p r a 
sy  d ru k a rsk ie j u  J a n a  H a lle ra  
w  K rak o w ie  w yszły  „L isty  o b y 
czajow a. s ie lsk ie  i m iło sn e” b i
zan tyńsk iego  p isa rz a  z V II w ie 
ku  T eo filak ta  S ym okatty . ..L isty” 
ow e, z aw ie ra jące  po ch w ałę  m i
łosnych un ies ień , p rze tłu m aczy ł 
b a rd zo  s ta ra n n ie  i p ię k n ie  z ję 
zyka  greck iego  n a  ła c in ę  — k a 
n o n ik  fro m b o rsk i, o sob isty  se 
k re ta rz  i m edyk  b isk u p a  w a r 
m ińskiego. d o k to r M iko ła j K o
pe rn ik . I, aby  było jeszcze p rze - 
dz iw nie i, zad edykow ał je  sw em u  
czcigodnem u w u jow i.

W FROMBORKU

N a s ta łe  do F ro m b o rk a  p rzy 
by ł M iko ła j K o p e rn ik  w  1510 r. 
J a k  w iększość kan o n ik ó w  fro m - 
borsk ich , n :e m ia ł w yższych 
św ięceń  k ap łań sk ich , n ie  by ł 
księdzem , w ięc obow iązk i ko 
śc ielne zlec ił w ik a riu szo w i. S am  
zaś m ógł n a reszc ie  z a ją ć  s ię  p ra 
cą n au k o w ą . M ieszkał w  jed n y m  
z d w orków  p rzeznaczonych  d la  
kanon ików , poza m u ra m i k a te d 
ry. T am , w  ogrodzie, n a  w yso
k ie j sk a rp ie  u s taw ił p rzy rządy , 
k tó re  sam  sk onstruow ał. P o n ad 
to  zak u p ił o d  k a p itu ły  b asz tę  w  
m u rach  obronnych , m iędzy  b r a 
m ą  p ó łnocną  i zachodn ią , gdzie 
u rząd z ił sob ie  ..p ostrzega ln ię”. 
P rzez  trz y  la ta  sp o k o jn ie  o b se r
w o w ał n ieb o  zaw ieszone n a d  Za
lew em  W iślanym , o d m ie rza ł o d 
ległości m iędzy  gw iazdam i. 
W sziystko po  to, aby  udow odnić 
słuszność  n o w ej teo rii. I w te 
dy tak że  zaczął op isyw ać szcze
gółow o sw o je  spostrzeżen ia .

, .Jeżeli godność  n a u k  m am y  oce- 
n iać  w ed iug  ich  p rzed m io tu  — p i
sał — to  bez  p o ró w n an ia  n a jp rz e d 
n ie jsza  z n ich  będzie ta , k tó rą  je d n i 
n azy w a ją  as tro n o m ią , in n i as tro lo 
gią, a  w ie lu  z d aw n ie jszy ch  szczy
tem  m a te m a ty k i... I n ic  dziw nego, 
skoro  ta  w łaśn ie  n au k a ... n a jb a rd z ie j 
godna człow ieka w olnego ...”  Is to tn ie  
— trz e b a  było czuć  sie  całkow icie  
w olnym , ab y  zaa tak o w ać  n iebo  i 
o b a lać  p ra w d y  s trzeżo n e  przez n a j
w yższy  w ów czas a u to ry te t w s p ra 
w ach n a u k i — p rzez  K ościół.

W OLSZTYNIE

A le o to  w  1516 r. k a p itu ła  po 
w ie rzy ła  K opern ikow i a d m in i
s tra c ję  d ó b r o lsz tyńsk ich . M u-



s ia ł w ięc n a  k ilk a  la t rozs tać  
się  z  „p o strzeg a ln ią '’, o d erw ać  
oczy od gw iazd  i z stąp ić  n a  z ie 
mię. Z am ieszka ł n a  zam k u  o l
sz tyńsk im , by ł ta m  pan em  i sę 
dzią , a tak że  n a jw y ższy m  do
w ó d cą  n a  w y p ad ek  w ojny . P o d 
legało  m u  k ilk a  m ia s t i p o n ad  
120 w si. Z asied la ł w ięc łany , aby  
z iem ia  n ie  leża ła  odłogiem , ro z 
s trzy g a ł spory , p iln o w a ł ład u  i 
po rządku . W  celu  u jed n o licen ia  
w agi i cen ch le b a  n a  z iem i (war
m iń sk ie j o p raco w a ł ta k  zw an ą  
..taksę ch leb o w ą’'. P rzygo tow ał 
tak że  p ro je k t re fo rm y  system u 
m onetarnego , w y d an y  d ru k ie m  w  
1528 r.

T ym czasem  w  s ty c z n iu  1520 r. 
k rzyżacy  rozpoczęli w o jnę . Z a 
ję li B ran iew o  i u derzy li n a  
F rom bork . A le tw ie rd z a  an i 
d rgnęła , w ięc  sp a lili m iasto  w raz  
z d w o rk am i k an o n ik ó w  i ru szy 
li n a  po łudn ie . K o p e rn ik  pozo
sta ł w  O lsztynie. K aza ł u m acn iać  
m nry , g ro m ad z ić  am u n ic ję  i żyw 
ność. Do k ró la  zaś w y sła ł lis t 
z p ro śb ą  o w zm ocn ien ie  załogi. 
L is t kończył s ię  s ło w a m i: „ P ra g 
n iem y  bow iem  czynić to, co 
p rzysto i ludziom  sz lach e tn y m  f 
uczciw ym  o ra z  bez  re sz ty  o d d a 
n y m  W aszem u M ajesta to w i, n a 
w et, gdyby  n a m  przyszło  zg i
n ą ć ”. D w u k ro tn ie  k rzyżacy  a ta 
kow ali O lsztyn i d w u k ro tn ie  zo 
s ta li odparc i. O b ron ił się  także  
L idzbark . O sta tn i w ie lk i m istrz  
k rzyżack i A lb rech t H ohenzo lle rn  
n ie  zdoby ł W arm ii. P ozosta ła  
w ie rn a  K oronie.

ANN A

Po w o jn ie  K o p e rn ik  o d b u d o 
w a ł d w o rek  w e  F ro m b o rk u  i z a 
s iad ł do p rz e rw a n e j p racy . P ły 
n ę ły  la ta . M im o obow iązków , 
ja k ie  n ie u s ta n n ie  n a k ła d a ła  na  
n iego k a p itu ła , ukończy ł w resz- 
c :~ sw oje  dzieło. A le w łaśn ie  
w ted y  zaczęły  go dręczyć m yśli: 
ja k  ludz ie  p rz y jm ą  jego księgę, 
tru d  całego  życia?  Czy dość 
w n ik liw ie  p rz e s tu d iu ją  dow ody, 
p rześ ledzą  to k  m yśli, z ro zu m ie ją  
in te n c je ?  N ie lę k a ł s ię  sąd u  u- 
czonych. Tych p rz e k o n a ją  f a k 
ty i ra ch u n k i. A le „być może 
z n a jd ą  się  tacy , co  lu b ią  b re 
dzić i m im o zupełne j n ie z n a jo 
m ości n a u k  m atem atycznych , 
roszcząc sob ie  przecież  p ra w o  do 
w y p o w iad an ia  o  n ic h  sądu . n a  
p o d staw ie  jak iegoś m ie jsca  w  
P iśm ie  Ś w ię ty m  tłum aczonego  
źle i w y k rę tn ie , o śm ie lą  s ię  po
tęp ić  i p rześ ladow ać  tę  m o ją  te 
o rię"  ■— m yśla ł. I zw lek a ł z  o d 
d an iem  księg i do d ruku .

W tedy  w łaśn ie  do lego dom u w e
sz ła  A nna ScM Uing. B y ła  m łoda, ład 
n a  1 ch y b a  b ard zo  in n a  od  k o b ie t 
D row adzących k an o n ik o m  gosp o d ar
stw o  dom ow e. D la tego  pew nie, za 
podszep tem  złych, zaw is tn y ch  ludzi, 
w  sp raw ę w m iesza ł się  b isk u p  w a r
m ińsk i. J a n  D an ty szek  i  zaczął w y 
sy łać  do F ro m b o rk a  „o jcow sk ie  u - 
porrmiemia” . K o p ern ik  n ie  b y ł ju ż  
m łodzik iem , zb liża ł sie ku  sześćdzie
sią tc e  1 o d p ow iadaj za  sw o je  p ry w a t
n e  życie. S pełn ił je d n a k  zadan ie  
zw ierzchn ika . A nna op u śc iła  jego  
dom . I  w łaśc iw ie  w cale  to  n ie  je s t 
w ażne, czy  by ła  ty lk o  g o sp odyn ią  i 
o p ie k u n k ą , czy  też  spóźn io n a  m iło 
ścią w ielk iego s a m o tn i a .  N ato m iast 
je s t pew ne, że z je j  odejśc iem  K o
p e rn ik  poczu ł sie  s ta ry m , zm ęczonym  
człow iek iem  i  jeszcze  bard z ie j sa m o t
n y m  n iż  daw nie j.

V
RETYK

C hyba d o b ry  los zesła ł tego 
człow ieka. M iał z a le d w ie  25 la t, 
a  ju ż  b y ł p ro fe so rem  u n iw e rs y 

te tu  w  W ittenberdze . N azyw ał 
s ię  Je rz y  Jo a c h im  R etyk. W 1539 
r. p rzy jech a ł do F rom borka , aby  
poznać W ielkiego U czonego, k tó 
rego  teo rię  p rz y ją ł z e n tu z ja z 
m em . P o  dw óch  la ta ch  w y je 
ch a ł do  N orym berg ii z cennym  
rękop isem , a  w  1543 r. dzieło  
M ik o ła ja  K o p ern ik a  „De rev o lu - 
tio n ib u s  o rb iu m  co e le stiu m ” czy
li ..O o b ro tach  s fe r  n ie b ie sk ic h ” 
ukazało  s ię  d ru k iem . Tego sa m e 
go ro k u . 24 m a ja  zm a rł K o p e r
n ik . P o ch o w an y  zosta ł w  podzie- 
m -ach k a te d ry  fro m b o rsk ie j.

WSZYSTKIM RZĄDZI SŁOŃCE

N au k a  M iko ła ja  K o p e rn ik a  zo 
s ta ła  gorąco p rz y ję ta  p rzez  uczo
nych , n a to m ia s t p o tęp io n a  przez 
czynn ik i o fic ja ln e . N a u n iw e rsy 
te tach  eu ro p e jsk ich , p o d le g a ją 
cych w ładzom  koście lnym , przez 
cały  X V I i X V II w ie k  w y k ła d a 
no  a s tro n o m ię  w ed łu g  s ta ry ch  
podręczn ików , chociaż d rug ie  
w ydan ie  ,,De rev o lu tio n ib u s  u- 
kaza ło  się  w  1566 r. w  B azylei, 
a  trzec ie  w  1617 w  A m sterdam ie . 
C h lubny  w y ją te k  s ta n o w iła  je 
d y n ie  A k ad em ia  K rakow ska , 
gdzie  p ro feso ro w ie  astro n o m ii 
H ila ry  z W iślicy i W alen ty  F on- 
ta n a  ze Ś ląsk a  p rzekazyw ali 
sw oim  słu ch aczo m  n o w ą teorię. 
W  X V II w ie k u  ch w ałę  po lsk iego  
uczonego głosił śm ia ło  J a n  B ro 
żek, jed en  z n a jw y b itn ie jszy ch  
k rak o w sk ich  pro feso rów . Jeźdz ił 
n a w e t do T o ru n ia  i F rom borka , 
ab y  zeb rać  w iadom ości o życiu 
K o p ern ik a . A p rzec ież  za szerze
n ie  i ro z w ija n ie  jego n au k i zg i
n ą ł  n a  stosie  e  w y ro k u  św . In 
kw izy c ji w ie lk i w łosk i uczony 
G io rd an o  B runo , a G alileusz  był 
w ięz iony  i p rześ ladow any . W 
1616 r. dz ie ło  ,.De rev o lu tio n i-  
b u s” zn a laz ło  s ię  n a  liśc ie  ksiąg  
zakazan y ch  p rzez  K ościół, a  n a u 
k a  K o p e rn ik a  w y k lę ta  jak o  
..k łam liw a  i c a łk iem  n iezgodna 
z P ism em  Ś w ię ty m ” . _ R ów nież 
n ie p rz e je d n a n y m  w ro g iem  K o
p e m  k a  by ł L u te r, k tó ry  jeszcze 
za  życia  W ielkiego U czonego w y 
śm iew ał jeg o  teo rię . A le z a k a 
zy  i szy d e rs tw a  n ie  zdo ła ły  p o w 
strzy m ać  m yśli lu d zk ie j, o k tó 
re j  n iezaw isło ść  up o m in a ł się 
W iek  O św iecenia.

W 1802 r .  J a n  Ś n iad eck i w ydał 
p ierw sza  k s ią żk ę  o życiu  i p racy  
M ikoła ja  K o p ern ik a . K s ią żk a  zosta ła  
n a ty c h m ia s t p rze tłu m aczo n a  n a  w ie 
le języków  i  ro zesz ła  się po ca łym  
św iecie. W 1828 r . dzieło  K o p ern ik a  
zostało  zw oln ione z In d ek su , a  w  
1851 r . u k aza i się  p ie rw szy  lego  p o l
sk i p rzek ład , d o k o n an y  przez  J a n a  
B aran o w sk ieg o . D rugie po lsk ie  w y 
d an ie  w yszło  w T o ru n iu  sto  p ię tn a ś 
cie la t  tem u .

R ękopis d z ie ła  „D e rev o lu - 
tio n ib u s” zn a jd o w a ł s ię  pod 
o p iek ą  R etyk  a, k tó ry  p rzez  20 
la t  m ieszka ł w  K rak o w ie , a le  
późn ie j w y je c h a ł z P o lsk i. D o
p ie ro  po  160 la ta c h  o d n a lez io 
no  cenny  ręk o p is  w  P ra d z e  C ze
sk ie j. W  1953 r. rząd  C zechosło
w ac ji p rzek aza ł go Polsce. Od 
tego czasu  bezcenne k a r ty , z a 
p isan e  w ła sn ą  rę k ą  jednego  z 
n a jg en ia ln ie jszy ch  ludz i św ia ta  
p rzech o w y w an e  s ą  w  B ib lio tece 
Jag ie llo ń sk ie j.

E.S.

Z zagadnień
wychowawczych

Lęk przed bólem
S ą  ta k ie  dzieci, k tó re  b o ją  s ię  fizycznego bólu  szczególnie 

siln ie , k tó re  k a ż d y  u ra z  bó low y  p rzeży w a ją  ta k  długo, ta k  
g łęboko, że  n p . leczen ie  ich  s ta je  s i ę  b a rd z o  tru d n e  lub  w ręcz  
n iem ożliw e.

K ażd e  dziecko  o d czu w a  bó l i iboi s ię  toólu. iN^e k a ż d e  je d 
n a k  o d czu w a  go w  ty m  sam y m  sto p n iu  1 re a g u je  n a ń  ta k im  
sam y m  zachow an iem . S ą  dziec i, k tó re  znoszą  c ie rp ie n ia  z 
g odną  po d z iw u  c ie rp liw o śc ią  i odw agą, o k azu jąc  op an o w an ie  
i h a rt. S ą  tak ie  dziec i, ź le  w ychow ane , k tó re  p o tra f ią  w y 
w o łać  s tra sz liw ą  a w a n tu rę  d dzięki tem u  p ro s tem u , a le  s k u 
teczn em u  w ybiegow i u n ik n ąć  n iep rzy jem n o śc i. S ą  też  i tak ie  
dzieci, k tó r e  n ie  p o tra f ią  op an o w ać  sw oich  re a k c ji, tak ich  
ja k  k rzy k , p łacz , p ró b a  ucieczki — m im o dużego, św iadom ego  
w y siłk u  w łożonego  w  ich opanow an ie . S ą  w reszc ie  dziec i, 
k tó re  w  sam ym  m om encie  o d czu w an ia  bó lu  za c h o w u ją  się 
n a  pozór spoko jn ie , a le  re a g u ją  w  sposób gw a łto w n y  i n ie 
zw ykle  s iln y  dop iero  późn ie j, dzieci, k tó re  n ie  są  w  s tan ie  
zapom nieć  u ra z u  bólow ego, a  d o zn an e  c ie rp ien ie  w y w ie ra  
trw a ły  w p ły w  n a  ich zach o w an ie  i  s tan  zd row ia .

W rażliw ość n iek tó ry ch  dziec i, ■wyrażająca s ię  za ró w n o  w  s il
n ie jszy m  o d czu w an iu  bólu, i w  specyficznym  p o d e jśc iu  p sy 
ch icznym  d o  p rzew id y w an y ch  doznań  sp ra w ia , że  ich  zach o 
w a n ie  sp ra w ia  w ie le  k łopo tów  rodzicom , osobom  d o k o n u ją 
cy m  zab iegu  i — sam y m  m ały m  p ac jen to m . W szyscy lek a rze
i w szy stk ie  p ie lę g n ia rk i z n a ją  doskona le  te  dziec i, k tó re  n ie 
m al do k o ń ca  p a n u ją  n a d  sobą, p ró b u ją  lokazać, ja k  s ą  g rzecz
n e  i  dzie lne , i — d o p ie ro  w  o s ta tn im  m om encie „ ro z k le ja ją ” 
się, d o sta jąc  a ta k u  p an ik i i h is te rii.

O b ie ran ie  z  gó ry  o k reś lone j m e to d y  p o s tęp o w an ia  w  chw ili 
w y stąp ien ia  re a k c ji lękow ej u  dziecka  n ad w raż liw eg o  i po 
bud liw ego  n ie  m a  n a jm n ie jsz e g o  sensu . J e s t  ono pobudzone 
ta k  siln ie , że  n ie  d o c ie ra ją  do jego  św iadom ości słow a i p e r 
sw a z je  o toczenia , n ie  je s t  też w  s ta n ie  op an o w ać  sw o je j r e 
ak c ji „n a  ro z k a z ”. W iele  osób, k tó re  w ie d z ą  o  tym , że dziec
ko  p an iczn ie  boi s ię  bólu, s t a r a  s ię  do o s ta tn ie j chw ili o szu 
k iw ać  j e  m ó w iąc : „w  gab in ec ie  p a n i p o k a ż e  ci p ie s k a ” albo  
„o be jrzy  g a rd ło ” czy „przy łoży  ig łę do rą c z k i” . W rezu ltac ie  
dziecko tra c i z a u fa n ie  do  ro d z ica  i  boi s ię  ta k ż e  w tedy , gdy  
w  rzeczyw istości ż ad en  bó l m u  n ie  grozi. D latego te ż  na leży  
m ów ić p raw d ę , p rz y n a jm n ie j częściow o, ta k  — by  dziecko 
w ierzy ło  n a szy m  słow om , że  ty m  ra z e m  będzie  .tro ch ę  bo 
la ło ”, a  n a s tę p n y m  m oże zau fać , że n ie  b ędz ie  c ie rp ia ło  lub
— że ból będzie  n iew ie lk i.

Ból ła tw ie j je s t  znieść, g d y  uw ag a  z a ję ta  je s t czym ś in 
nym , co in te re su je , baw i, ab so rb u je . Z an im  udam y  się  z 
dz ieck iem  np . n a  bo lesny  zastrzyk , zad b a jm y , aby  n ie  m iało  
ono czasu  n a  n iep o trzeb n e  rozm yślan ie  o tym . co je  czeka. 
W ym yślm y w sp ó ln ą  zab aw ę  albo  w y n a jd źm y  za jęc ie , k tó re  
lub i, k tó re  je s t  d la  n iego  b a rd z o  a tra k c y jn e  i pozw oli za 
pom nieć  m u o tym , co  je  czeka.

W  żad n y m  w y p a d k u  n ie  m ożem y k a ra ć  dziecka  za  to, że 
n ie  zachow ało  s ię  w  o b liczu  d o zn an ia  b ó lu  zgodn ie  z n a 
szym  życzeniem , n ie  m ożem y go o d trąc ić  d la teg o  (czy w y 
szydzić. N iepow odzen ia  w  o siągn ięc iu  sukcesu , ja k im  je s t  w y 
k azan ie  dzielności i  c ie rp liw ośc i, m oże być d la  d z ieck a  do
da tk o w y m  stre sem , op rócz  d o zn an ia  bólu. P rze jd źm y  raczej 
do p o rząd k u  n ad  za is tn ia ły m  in cy d en tem  d o da jąc  dziecku 
o tu ch y  i w y ra ż a ją c  p rzekonan ie , że n a s tę p n y  ra z  b ęd z ie  ła t 
w ie jszy  do zn ies ien ia . N iech  dz iecko  uw ierzy , że w c iąż  jeszcze 
m a  szansę, że  n ie  je s t  złe, tchórz liw e, n ic  n ie  w a rte . N iech 
w ierzy , że je s t p rzez  n a s  kochane , chociaż ok aza ło  »swą s ła 
bość i m a  pow ody  d o  w stydu .

D ziecko m oże b ać  s ię  w ie lu  rzeczy  i w ie lu  (sytuacji. M oże 
bać  s ię  obcych ludzi, zw ie rzą t, k ary , c iem ności, p ew nych  
dźw ięków , ro z łąk i z  b lisk im i, n a w e t tw o ró w  (w łasnej f a n 
taz ji. N ie  sposób w ym ien ić  w szystk iego , co m oże budzić , i 
często budzi, lęk  w  d z iec in n y m  serduszku . Ż aden  je d n a k  z 
tych  lęków  n-ie p o w in ien  być lekcew ażony  p rzez  rodziców  
ty lk o  d la tego , że  — ich  zd an ie m  — !nie m a  p o w odów  do  
s tra c h u , a  życiu  i z d ro w iu  dziecka  n ic  n ie  zag raża . T rzeb a  
p o zn ać  p ow ód  lęku , in acze j n ie  m oże być m ow y o w y lecze 
n iu  tak iego  lęku . M ałe  dziecko, k tó re  p ozna ło  iból i s tra c h  — 
m oże w y ro sn ąć  n a  człow ieka, k tó ry  lep ie j ro zu m ie  innych , 
cz łow ieka  zdolnego d o  pośw ięceń , pom ocy i tro sk i.



g ro m ad zen iu  ek slib risó w  g d ań 
sk ich  i ro sy jsk ich .

Z ak u p ił k ilk a  m n ie jszych  k o 
lekcji (m .in. W ittyga. P aw ia  E t- 
tin g e ra . ks. Z alew sk iego  i Al. 
P ru s iew icza ). P rzez  całe  życie 
zeb ra ł i u p o rząd k o w ał około 6 
tysięcy  ekslib risów . B ył tak że  
au to re m  w ielce  pożytecznych  
ro zp raw  n a  ten  tem a t, k tó re  o k a 
zały  się  bezcenne d la  p rzyszłych  
zbieraczy . N ieste ty , i ta  ko lekc ja  
u leg ła  częściow em u zn iszczen iu  i 
ro zp ro szen iu  w  czasie d rug ie j 
w o jny , a  to, co z n ie j pozostało  
okazało  się n iew ie lk im  szczą t
k iem  ogrom nego  dzie ła  R eych- 
m ana.

O kres m iędzyw o jenny  n ie w ą t
p liw ie  zap isa ł p ozy tyw ną  k a r tę  
w  dz ie jach  polskiego ekslibris-u. 
N iew ie lk ie  w p raw d z ie , bo liczące 
za led w ie  trzy d z ies tu  zb ie raczy  
T ow arzystw o  M iłośn ików  E k s
lib r isu  w y k aza ło  się  w ca le  po 
w ażn ą  p ra c ą  b ad aw czą  i n ie  
m n ie jszym  zap a łem  'ko lekc joner
skim .

Do g ro n a  b ad aczy  n a leż a ł 
w ów czas w y b itn y  zn a w c a  i dzie- 
jo p is  po lsk iego  ek s lib risu  E d 
w a rd  C hw alew ik . Jeg o  sp e c ja l
n ośc ią  by ły  zw łaszcza  dzie je  p o l
sk iego e k s lib risu  doby  X V I i 
X V II w ieku . Do g ro n a  w y b itn y ch  
ekslib ris,istów  należeli tak że  Z yg
m u n t K lem ensiew icz  z K rak o w a  
i T adeusz  Solski ze L w ow a,

P ie rw szy  z b ie ra ł g łów nie  zn a 
ki m u  w spółczesne, p rzew ażn ie  
au to rsk ie  odb itk i. Jego  zb ió r l i 
czył p o n ad  5 tysięcy  sztuk . P rze -

Z daw ać  b y  s ię  m ogło. ’iż lo s  
ek s lib risu  zosta ł p rzesądzony. 
T ym czasem  — p rzec iw n ie! N ow a 
sy tu a c ja  w y zw o liła  u  w ie lu  m i
łośn ików  k siążek  p a s je  ko lek c jo 
n e rsk ie  i to  w ła śn ie  w  z a k re 
sie  ekslib risów ...

E kslib ris S tan isław a  A u 
g u sta , m iedzio ry t, G o t

fry d  P !x n e r, X V III w.

te j w y staw y  ek sp o n o w an e  n a  
n ie j ek s lib risy  ze zb io ru  W itty 
ga. P o n ad to  sam  p osiada ł b o g a 
ty zb ió r ek slib risów , 'k tóry  je sz 
cze p rzed  I w o jn ą  o fia ro w ał 
w arszaw sk ie j B ib lio tece  P u b licz 
nej.

R ów nie  b o ga tym  zb io rem  
m ógł się  poszczycić syn Z yg m u n 
ta  W olskiego. U dało  m u  się  zg ro 
m adzić  ponad  p ięć  ty sięcy  p o l
sk ich  ek slib risó w , w  ty m  w iele  
z X V I i X V II w ieku . N iestety , 
ta  bezcenna  k o lek c ja  sp łonę ła  
w raz  z m ieszk an iem  p ro feso ra  
w  czasie p o w stan ia  w a rszaw sk ie 
go.

C złow iekiem , k tó ry  p rz e ją ł 
z b ie rack ie  p a s je  Z y gm un ta  W ol
skiego by ł K az im ie rz  R eychm an  
(1882—1936). Z am ożny  ten  czło
w iek , będący  przez pew ien  czas 
k o n su lem  p o lsk im  w  B razy lii, 
z b ie ra ł n ie  ty lko  ek slib risy  d a w 
ne, a le  tak że  sp ec ja lizo w ał s ię  w

k aza ł go z resz tą  B ib lio tece  Z a 
k ła d u  O sso lińsk ich  w e W ro c ła 
w iu .

D rugi ze zb ieraczy  — T adeusz  
S olski — przez 27 la t  g rom adził 
e k s lib risy  ze L w o w a i okolic. 
C z te rn a sto ty sięczn a  k o lek c ja  Sol
skiego tak że  zas iliła  zb io ry  O s
so lineum .

Z naczn ie  m nie j szczęścia m ia 
ły  zb io ry  w arszaw sk ich  e k s lib ri-  
s is tó w : T adeusza  Szpakow skiego  
i T ad eu sza  L esznera. D w u n asto - 
tysięczny  zb ió r Szpakow skiego  
sp ło n ą ł w  czasie  ob lężen ia  W ar
szaw y w e  w rz e śn iu  1939 roku .

O grom  o raz  bezpow Totność 
tych  o raz  innych  s t r a t  je s t te 
m a tem  książk i E d w ard a  C h w a- 
lew ik a  „W ojenne s tra ty  po lsk ich  
zb io rów  ek slib risó w ” w y d an e j 
p rzez  O sso lineum  w  ro k u  1949.

cEkslibrisy i kolekcjonerzy

P ierw szym . k tó ry  rozpoczął
p o szu k iw an ia  n a  ty m  polu  był 
Józef S ienn ick i, b ib lio g ra f 1 b i- 
bliolog —  pracow Tiik w a rsz a w 
sk ie j B ib lio tek i U n iw ersy teck ie j. 
O n .to dokona ł po w ażn y ch  o p ra 
cow ań  p o w ierzonych  jego o p ie 
ce książek . W ynotow ał i z rep ro - 
dukow^ał w szystk ie  znak i p ro w e- 
n iency jne , sygnety  d ru k a rz y  i 
ekslib risy .

B yły  \v ś ró d  n ich  m iędzy  in n y 
m i s ły n n e  d ru k i E lzew irow skie. 
L icząca ponad  sto  zn ak ó w  k o 
lek c ja  S ienn ick iego  d ro g ą  sp rz e 
daży  tr a f i ła  aż tło  B rit ish  M u- 
seum  w  L ondynie, gdzie  n ie -  
u szczup lona z n a jd u je  się  do dziś.

D rugim , n ie  m nie j zasłużonym , 
zb ie raczem  był W ik to r W imdyk- 
-W ittyg  (1857— 1921), n u m iz m a 
tyk, h e ra ld y k  i archeolog. Z b ie 
r a ł  on w y łączn ie  ek s lib risy  po l
sk ie  lub  z P o lsk ą  zw iązane. Te, 
k tó ry ch  n ie  m ógł Izdobyć — fo 
tog rafow ał.

P o d su m o w an iem  k o lek c jo n e r
sk ich  p a s ji W itty g a  b y ła  ogło
szona  d ru k ie m  w  ro k u  1903 p ra 
ca : „E x -lib risv  b ib lio tek  po l
sk ich  X V II i- X V III w ek u .” D ru 
gi to m  te j p racy , będący  jed n o 
cześnie je j uzu p e łn ien iem  pow -

E kslib ris B ib lio tek i Z a łu sk ich , 
m iedzio ry t, M ichał Ż ukow sk i 

wg F . M yliusa, XVIII w.

s ta ł w  cz te ry  la ta  później. W spo
m n ian e  tom y zaw ie ra ły  re p ro 
d u k c je  i op isy  p o n ad  260 ek s
lib risów , a  p ra c a  W ittyga  b y ła  
p ie rw szą  p ró b ą  sy stem atyzacji 
tego  ty p u  zbiorów .

W ielk ie  zasług i n a  p o lu  ,.eks- 
lib risow ego  zb ie ra c tw a ” położyli 
tak że  nauczycie l i b ib lio g ra f 
Z y g m u n t W olski o ra z  jego syn, 
w y b itn y  zoolog — p ro feso r T a 
deusz W olski (1890—1950).

P ie rw szy  b y ł o rg an iza to rem  
d z ia łu  polsk iego  I O gólnorosyj- 
sk ie j W ystaw y  D ru k a rs tw a  w  
P e te rsb u rg u , ja k a  m ia ła  m iejsce  
w  ro k u  1895. 'W olski sp isa ł i 
um ieśc ił w  ro sy jsk im  'ka ta logu

W po tocznym  rozu m ien iu  eks
lib ris  to  n ic  innego  ja k  znak  
w łasnościow Ty książk i, w y k o n an y  
w  fo rm ie  a rty s ty czn e j na lepk i. 
Z n ak  u w zg lęd n ia jący  na jczęśc ie j 
m onogram y , h e rb y  lu b  p e łn ą  fo r
m ę im ie n ia  i n a z w isk a  w ła śc i
c ie la  książk i, k tó ry m  w  zależ
ności o d  'czasu  m ogła ibyć osoba 
p ry w a tn a  lu b  b ib lio teka .

T rad y cy jn ie  z n a k  taki. u m iesz
czany  by ł n a  w ew n ę trzn e j s tro 
n ie  o k ład z in y  k siążk i i p e łn ił 
fu n k c ję  uży tkow ą, co  je d n a k  
w ca le  n ie  p rzeszkadzało , iż p e ł
n ił  ta k ż e  e ste ty czn ą  rolę.

W  P o lsce ek s lib ris  p o ja w ił 
s ię  po ra z  p ie rw szy  n a  p o czą t
k u  X V I stu lec ia , a  p rzy czy n y  'je
go p o w s ta n ia  b y ły  'czysto p r a k 
tyczne. M iał ch ro n ić  książkę  
p rzed  zag in ięc iem . k rad z ieżą , 
p rzy  o k az ji dodać też  nieco 
sp len d o ru  w łaśc ic ie low i, k tó ry  
poprzez um ieszczen ie  sw ego  z n a 
k u  n a  cennych  'księgach często 
p o d b u d o w y w ał sw ój a u to ry te t w  
oczach otoczenia.

T a k  było w  każd y m  raz ie  p rzed  
p ra w ie  400 la ty  tzn. do p o czą t
ków  w ie k u  X IX . k ie d y  to po 
książkę  zaczęli sięgać  n ie  tylko 
n a jb o g a ts i, a le  tak że  uboższe 
w a rs tw y  spo łeczne porozb io row ej 
R zeczypospolite j. P o n iew aż  zaś 
k s iążk a  n ie  ,'bvła ju ż  p rz y w ile 
jem  w yższych sfer. w ięc  i e s te 
tyczna  ro la  ek slib risu  u leg ła  
zm ian ie . .M iast ozdobnego s ta ł się  
zw yk ły  i p rzy p o m in a ł b ard z ie j 
d ru k a rs k ą  n a le p k ę  n iż  dzieło 
sztuki.

E k slib ris  F irle jów  z D ąbrow icy , m iedzio ry t, XVII w.



r r t z t o -
T  V ® 8  D N  I K K A T O L I C K I

M ó j  dziadek
Mój dziadek — jest wspaniały, 
Kocha mnie całym sercem 
I uczy wciąż cierpliwie 
Co w życiu jest najlepsze.

Ma siwe, krótkie włosy 
I staromodny was sumiasty.
W oczach — ma ciepły uśmiech 
Kiedy się na mnie patrzy.

Trzymając mnie za rękę 
Codziennie na spacerze 
Wspomina dawne lata 
I miasta stare dzieje...

Nikt tak pięknie nie umie 
Wskrzesić czaru tych lat,
I odmalować, w prostych słowach, 
Postaci — barwnych jaki kwiat:

Panów z laseczką, w meloniku, 
Pań w atłasach, z parasolkami,
I na chodniku, przed straganem. 
Żydka, który handlował owocami.

Dziadek to wszystko tak pamięta,
Jak gdyby właśnie dopiero wczoraj 
Wrócił nad ranem s( wielkiego balu 
Na który — ze mną pójść by wolał...

E. LORENC

(24)

— Co ja  słyszę!?  ■— M alw in a  
by ła  n a jw y raźn ie j zaskoczona o- 
p o w iad an ie m  kobiety . — Czyżby 
to  p a n i b y ła  t ą  zag in io n ą  k ró 
low ą M uzyki, có rk ą  w ielk iego  
k ró la  B asu?  Czyż to  m ożliw e, że 
p an i n a p ra w d ę  is tn ie je ?  P rz y 
znaję , że  n ig d y  n ie  w ie rzy łam  
w  is tn ien ie  k ró low ej M uzyki. 
M yślałam , że to ty lko  b a jk a . A 
jed n ak ... p a n i is tn ie je !

—> K iedyś by łam  k ró lo w ą  M u
zyką, a  dzis — w sty d  m ów ić — 
ty lko  b iedną , n ęd zn ą  kob ie tą . 
M ój o jc iec , k ró l B as, zg inął w  
m o je j o b ron ie , z ap ew n e  też k ró l 
W iolin , m ąż  m ój, n ie  żyje. G dy
b y  żył, o d n a laz łb y  nas n a w e t tu , 
n a  końcu  św ia ta , lu b  — ja k  to 
s ię  m ów i — n a  d n ie  p iek ła . Bo 
ty lko  p iek łem  m o żn a  nazw ać 
p ań stw o  T y tan a ! — M uzyka 
sk u liła  s ię  w  sob ie  i zaczęła  się 
je d n o s ta jn ie  kołysać.

— Pom ogę w am , n ie  bójcie

się! J e s te m  p ew n a , że pokonam  
T y tan a . P rzec ież  je s te m  có rk ą  
k ró la  S o b ies ław a — stw ie rd z iła  
d u m n ie  dziew czyna.

M uzyka sp o jrz a ła  na  M alw inę  
z n ied o w ie rzan iem  i po w ied z ia 
ła : — D aj ci, Boże, M alw ino, 
ab y  tw e  s ło w a  sp e łn iły  się . Z aw 
sze je d n a k  m y śla łam , że ten , kto 
p o k o n a  T y tan a , będzie  m ężczyz
n ą , a  n ie  d e lik a tn ą , m ło d z iu tk ą  
dziew czyną. T u p o trzeb a  s iły  i 
sp ry tu . Ty zaś je s te ś  zby t d o b ra
i zby t sz lache tna .

B en — ipełniący ty m  razem  
ro lę  m iękk iego  dy w an ik u  — w a ł
kow ał się w ra z  z tro jaczk am i po 
całe j grocie, p o s tęk u jąc  z u k o n 
ten to w an ia . K ied y  nag le  ca ła  
c zw ó rk a  w p a d ła  pod  nogi M al- 
w iny . B en  w sta ł, o trz ep a ł się  i 
zaczął się tłum aczyć  sw ej p an j 
z ża rtów , k tó re  —I b ądź  co bądź 
■— n ie  p rz y s to ją  pa łacow em u, 
dy sty n g o w an em u  zw ierzęciu .

— O p an i! 'W ybacz m i, że z a 
chow ałem  s ię  n iena leżyc ie  — k a 
ja ł  się  B engal. — A le n igdy  
jeszcze  ta k  do b rze  s ię  n ie  b a 
w iłem . To ta k  z ab aw n ie  tu r la ć  
się  o d  jed n e j śc ian y  do d ru g ie j! 
Z nakom icie! M oże byś sp ró b o 
w a ła ?  O, .pardon, znow u p o p e ł
n iłem  n ie ta k t!  J a k  ja  n a w e t m o
g łem ? Z asłu g u ję  ma ka rę . P ro szę  
mi ją  w ym ierzyć  ja k  'n a jszy b 
ciej. Ju ż  te raz ! Z am y k am  oczy
i o d w racam  się. K ró lew no  m oja, 
czekam !

— O ja k ie j k a rze  m i tu  m ó
w isz?  B en, w s taw a j szybko fia  
cz te ry  łap y  i sp ó jrz  m i p ro s to  
w  oczy, je ś li to  m ożliw e! — roz
kaza ła , n ib y  groźnie , M alw ina .

— O, p a n i ! W ielkoduszność 
tw o ja  inie zn a  g ran ic . D ziękuję  
ci, o d z ię k i! N ie m ogę je d n a k  
sp o jrzeć  ci p ro s to  w  oczy, bo ze

w sty d u  nic n ie  w idzę... m o je  o- 
czy z rob iły  się  jeszcze b ard z ie j 
skośne!

M alw in a  ro ześm ia ła  się s e r 
decznie, a  w ra z  z n ią  w y b u ch - 
n ę ły  śm iechem  tro jaczk i. D or z a 
czą ł g łaskać  B en a  po jed n y m  
oku , ;Rem ■— ipo d rug im , a  M if 
(poniew aż d la  n iego zab rak ło  ju ż  
oka) u siłow ał w yg ładz ić  fa łdy  
z m a rtw ie n ia  'na czo le  tyg rysa.

— D orem i! — ja k  to d z iw n ie  
b rzm i! Z ostaw cie  m n ie  ju ż  — 
uff, u ff — p ro s ił ‘ty g ry s i nagle, 
u d a jąc  groźnego, zaw o ła ł: — J a k  
n ie  p rz e s ta n ie c ie  m n ie  m ag lo 
wać,. to  b ę d ę  lep ie j od w as  'ry
m o w a ć  !

— Ż a rtu je sz ! M y s ię  c ieb ie  n ie  
boim y, m y  się z to b ą  pobaw im y!
— śm ia ły  s ię  tro jaczk i.

— D or. R em , M if, (proszę, d a j 
cie spokój B engalow i — p o w ie 
d z ia ła  cicho, lecz bard zo  s ta 
now czo k ró low a M uzyka. — P ro 
s im y  do sto łu , czym  c h a ta  b o g a
ta. D zieci, pom óżcie, czas szyko 
w ać w ieczerzę!

W ieczerzę s tan o w iły  su c h a ry  i 
w oda z podziem nego, skalnego  
źródła.

*
* *

S am bor, u p rzedzony  o czeka
jące j go w izycie  k ró la , n ie  spa ł 
ju ż  i k rz ą ta ł się żw aw o po sw ej 
w ieży. N ie zn ać  było po n im  an i 
ś lad u  choroby, w ręcz  p rz e c iw n ie
— w y g ląd a ł ja k b y  m łodziej, 
tw a rz  n a b ra ła  ru m ień có w , a oczy
— b lasku . R ozpalił og ień  w  k o 
m in k u , od k u rzy ł sw ą  cza ro d z ie j
sk ą  księgę, u p rz ą tn ą ł rozsypane  
po k ą tac h  zio ła  i rozm yśla jąc  
n ad  czym ś b ezustann ie , u śm ie 
ch a ł się  sam  do sieb ie , szepcząc 
co ch w ila : „T ak, tak... ta k  b ę 
dzie...”

Z ap rz ą tn ię ty  w łasn y m i m y ś la 
m i n ie  zauw ażył, k ied y  drzw i 
o tw orzy ły  się b ezszelestn ie  i  
ró w n ie  b ezszelestn ie  w ślizgnęła  
się  do k o m n a ty  Ja ru c h a .

— T ak, tak ... ta k  będzie  — 
po w ied z ia ł znow u, n ieco  g łośn iej, 
sam  do s ie b ie  S am bor.

— Co będzie , to  będzie . Co 
m a w isieć, n ie  /u ton ie  — o dez
w a ła  się  Ja ru c h a . — T y zaś, m i
ły  Sam boreczku , je s te ś  i będziesz 
zdrów . B ędziesz jeszcze  pan em  
m łodym , m ój an io łeczku , jak em  
Ja ru c h a !

— M ilcz, w iedźm o jed n a! 
P rze s tra szy ła ś  m n ie! W chodzisz 
n ie  p u k a ją c  i jeszcze ż a rty  ci 
jak ie ś  w  głow ie! P rzep o w iad a j 
k om u  in n em u , n ie  m nie. Z a p o 
w ażn y  jes tem , człow iek, żeby  ze 
m n ie  ż a rty  sob ie  stro ić . A kysz, 
siło  n ieczysta! — k rzy k n ą ł S am 
bor,

Tego ju ż  J a ru c h a  n ie  śc ie rp ia - 
la . W zię ła  się pod  !boki. p rz e 
k rzy w iła  g łow ę i zaczęła  u rągać , 
ile  ty lko  m ogła.

— Co? ty  m ów isz  do im nie: a  
kysz!? D ziadu  jed en , s ta ry ś , a 
g łup iś! W styd ty lko , aby  tak i 
człow iek, n iby  m ąd ry , g łu p s tw a  
ta k ie  w y gadyw ał! B aby  się boisz, 
czy co?! W ysch łeś ty lko  w  tej 
sam o tn i i żebym  n ie  ja  — u - 
sech łbyś 'na  w ió r. N ic ju ż  by  z 
c ieb ie  n ie  było — jen o  w sp o m 
nien ie . A  w sp o m n ien ie  n ie  w y 
s ta rczy ło b y  k ró low i S am borow i. 
M ąd ry  tak i, a  jed n e j k o b ie ty  się 
p rzes tra szy ł! N ic z tego, an io 
łeczku! Ju ż  ty  m i się n ie  w y w i
niesz, ska rb eczk u ! J a ru c h a  ci to  
m ów i! A  ju ż  j a k  J a ru c h a  m ów i, 
to  n a  pew no  s ię  spełn i. B ędziesz 
ty. m ój m iły , p an em  m łodym , 
będziesz. T ylko, n ie  w iadom o, 
czy ja  cię będę chc ia ła  za  m ę 
ża! Ot, co!

cdn



Rozmowy
z Czytelnikami

D o w iadu jem y  s ię  w ie lo k ro tn ie  
z lis tó w  naszych  C zyteln ików , 
że zam ieszczane w  n asze j r u b ry 
ce m a te r ia ły  są  im  pom ocne w  
ro zu m ien iu  tek s tów  b ib lijnych . 
S tw ie rd z a  to  ró w n ie ż  ip. E uge
n iu sz  W. z w o jew ó d z tw a  e lb lą s 
kiego, k tó ry  pisze, co n a s tę p u je :

*

„Z zainteresow aniem  czytam y  
zaw sze odpow iedzi D uszpasterza, 
gdyż pom agają nam  one w  ro 
zum ieniu tekstów  biblijnych, 
które w ym agają n iekiedy szer
szych, fachow ych w yjaśnień . A  
niezależn ie od tego zdarza się  
rów nież, że ludzie z  zew nątrz — 
inaczej tłum aczący P ism o Ś w ię
te — w prow adzają do naszych  
dusz w ie le  w ątp liw ości.

Co praw da n igdy n ie  prow a
dzim y dyskusji ze Św iadkam i 
Jehow y, ilekroć bow iem  dzw o
n ią  do drzw i naszego m ieszka
n ia dziękujem y im , m ów iąc, że 
m am y B ib lię  w  domu i sam i ją  
czytam y. O dw iedzają nas jednak  
niekiedy znajom i ew angelicy. 
Gdy zaś rozm ow y nasze zejdą  
na tem aty relig ijn e ludzie ci za

rzucają nam , że n ie  znam y n a 
leżycie  objaw ien ia  Bożego. T w ier
dzą rów nież, że n iesłu szn ie m o
dlim y s ię  do M aryi i  św iętych .
I n ie  w iem y, co odpow iedzieć  
im  na te zarzuty. W yjaśniam y  
im  w ów czas, że M aryję i św ię 
tych prosim y jedynie o w sta 
w iennictw o u Boga. Rozm ówcy  
nasi zarzucają nam  jednak, że 
tylko Jezus Chrystus m oże w sta 
w iać się  za nam i. N a potw ier
dzenie tego przytaczają słow a  
apostola P aw ła: „Jeden... (jest) 
pośrednik m iędzy Bogiem  a 
ludźm i, człow iek  Chrystus Je
zus” (1 Tym  2,5). U trzym ują oni 
ponadto, że  M aryja n ie  została  
w zięta  do nieba, gdyż Pism o  
Ś w ięte n ic  o tym  n ie  w spom i
na.

N ie znam y B ib lii aż tak  do
brze, jak  n asi znajom i. N ie  w ie 
m y w ięc jakich użyć tekstów  dla  
przekonania naszych rozm ów ców, 
że w  tym  w zględzie  n ie  m ają  
racji. Prosim y w ięc  o podanie 
cytatów  z P ism a Św iętego, w  
których byłaby m owa, że B oga
rodzica została po śm ierci z  c ia
łem  i duszą w zięta  do nieba  
oraz. że m ożna Ją prosić, by 
w staw ia ła  s ię  za nam i przed tro
nem  Bożym.

Gdyby to było m ożliw e, prosi
my o inform ację, kto i kiedy  
ustanow ił celibat duchow nych?  
Z listu św . P aw ła  do T ym oteu
sza w ynika, że w  K ościele cza
sów  apostolskich duchow ni m ie
li żony. Św iadczą o tym  słow a  
apostola: „Biskup m a zaś być 
nienaganny, mąż jednej żony...” 
(1 Tym 3,2). A  m oże n iew łaśc i
w ie  rozum iem y ten  tekst?

D ziękujem y D uszpasterzow i za 
dotychczasow e w yjaśn ien ia  za
m ieszczane w  rubryce „Rozm o
w y z C zytelnikam i” oraz życzy
m y dalszej ow ocnej pracy na  
polu szerzenia kultury relig ij
nej”.

*

Szanow ny  P a n ie  E ugen iuszu! 
S erdeczn ie  d z ięk u ję  P a n u  za

p rzek azan e  życzenia, ja k  ró w n ież  
za u zn an ie  d la  nasze j p ra c y  z 
z ak re su  pu b licy sty k i re lig ijn e j, 
św iad o m o ść , że m ożem y być p o 
ży teczn i d ą je  n a m  w ie le  sa ty s 
fak c ji o raz  s tan o w i zachę tę  do 
dalsze j p racy .

P rzy toczony  p rzez  P a ń s tw a  
zn a jo m y ch  te k s t z I lis tu  apo 
sto ła  P a w ła  do T ym oteusza  s ta je  
się  b a rd z ie j z rozum iały , gdy 
przy toczym y go w  całości. W ów 
czas brzm i, o n : „A lbow iem  je 
d en  je s t  Bóg, jed en  też p o śred 
n ik  m iędzy  B ogiem  a ludźm i, 
cz łow iek  C hry stu s  Je z u s” (1 Tym  
2,5). A posto ł p o słu g u je  się  tym i 
słow am i, by  jeszcze  m ocniej z a 
ak cen to w ać  p ra w d ę  o po w szech 
ności zb aw ien ia . Skoro  bow iem  
Bóg je s t  jed en , to  i jed en  je s t 
też p o śred n ik  C hry stu s  Jezus, j a 
ko  Z b aw ic ie l ludzi w szystk ich  
w iek ó w  i pokoleń. N ie w y k lu 
cza  to je d n a k  p o śred n ic tw a  M a
ry i i św ię tych . W iadom o bow iem  
z E w angelii (por. J  2,3-9), że  ju ż  
za życia  ziem skiego  dzięki po 
ś re d n ic tw u  M ary i .p rzem ien ił J e 
zus w  K an ie  G a lile jsk ie j w odę 
w  w ino . A p o n iew aż  je s t  ona  
M a tk ą  S y n a  Bożego w ed łu g  c ia 
ła, d la tego  i o b ecn ie  J e j w s ta 
w ien n ic tw o  n ie  m oże być Bogu 
obo ję tne . N a pew no  m iłe  je s t 
ró w n ież  B ogu o rędow n ic tw o  
św iętych , gdyż s ą  on i Jeg o  w ie r 
nym i s ługam i -i p rzy jac ió łm i. 
P o n a d to  — co ró w n ież  n a leż y  
po dk reś lić  — do C h ry stu sa  z w ra 
cam y  się  'słow y: „P rzep u ść  nam  
P a n ie !  W ysłuchaj n a s  Panie! 
N a to m ia s t do M ary i i św ię tych  
zw racam y  się, m ó w iąc : ,„Módl 
s ię  za  n am i!"  lu b : „M ódlcie się  
za  n a m i!”

T ylko  n ie liczn e  te k s ty  now o- 
te s tam en to w e  w sp o m in a ją  o M a
ryi. P o  ra z  o s ta tn i m ów i o n iej 
B ib lia , gdy  — po odejśc iu  C h ry 
s tu sa  do n ie b a  — w ra z  z ap o 
sto łam i i uczn iam i Jezu sa  p rz e 
b y w a ła  o n a  w  W ieczern iku . 
W ów czas b o w iem  ,,-ci w szyscy 
trw a li jed n o m y śln ie  w  m o d lit

w ie  w ra z  z n ie w ia s ta m i i z M a
ry ją , m a tk ą  Je z u sa ” (Dz 1,14), 
oczek u jąc  n a  p rzy jśc ie  D ucha 
Św iętego. W P iśm ie  Ś w ię tym  
je d n a k  zu p e łn ie  b ra k  je s t d a 
nych, do tyczących J e j śm ierci
i w n iebow zięcia . Je d n a k ż e  K o
śció ł rzy m sk o k a to lick i (o p ie ra 
jąc  się  w y łączn ie  n a  tra d y c ji 
p ierw szych  w ieków ) og łosił w n ie 
bow zięcie  M ary i d ogm atem  w ia 
ry. D okonał tego pap ież  P ius 
X II w  d n iu  1 lis to p a d a  1950 r. 
N igdzie też O b jaw ien ie  n ie  w sp o 
m ina , by  zw racać  s ię  do B oga
rodzicy  o w staw ien n ic tw o . Je ż e 
li je d n a k  p ro s im y  ją  o o ręd o w 
n ic tw o  u Boga. czyn im y  to  d la  
ra c ji, o k tó ry ch  już  w cześn ie j 
w spom niałem .

O bow iązek  c e lib a tu  du ch o w 
nych  u s tan o w ił K ośció ł rzym sko 
ka to lick i. W p ro w ad ził go d o p ie 
ro  p ap ież  G rzegorz V II (1073— 
1085). N ie obyło  się  to  oczyw i
ście bez o po rów  w  ło n ie  K ościo 
ła  zachodniego. N a ten  te m a t 
p isa łem  ju ż  n a  łam ach  „R odzi
n y ” w ie lok ro tn ie . D latego ra d z ę  
przedrzeć p o p rzedn ie  roczn ik i n a 
szego ty g o d n ik a  i zapoznać  się  
z zam ieszczonym i w  n ich  m a te 
ria łam i. N a to m ia s t p rzy toczony  
p rzez  P a n a  te k s t (1 T ym  3,2) ro 
zum ieć  na leży  dosłow nie. B o
w iem  do X I w ieku  m ałżeń stw o  
n ie  p rzeszkadzało  duchow nym  
w  w y k o n y w an iu  p rzez  n ich  obo
w iązków  d u szp as te rsk ich  Z resz
t ą  i obecn ie  w szystk ie  K ościoły 
ch rześc ijań sk ie  (z w y ją tk iem  
K ościo ła  rzym skokato lick iego) 
n ie  z a b ra n ia ją  sw y m  du ch o w 
n ym  z a w ie ra n ia  m a łżeństw  i z a 
k ła d a n ia  rodzin , chociaż rów nież  
o p ie ra ją  się  n a  B iblii. Z resz tą  i 
K ościół rzy m skokato lick i pow oli 
w y co fu je  się z tego, u s ta n a w ia 
ją c  — tam , gdzie  torak je s t k a 
p łan ó w  — żonatych  d iakonów .

Ł ączę d la  P a n a  i pozostałych  
naszych  C zy te ln ików  serdeczne  
p o zd ro w ien ia  w  C h ry stu s ie  o raz  
życzę poży tku  z le k tu ry  B iblii.

DUSZPASTERZ

PORADY

Gdy odczuwamy 
zmęczenie

Z m ęczenie je s t najczęśc ie j 
w y n ik iem  n asilo n e j lub  p rz e d łu 
ża jące j sie  p racy , w sk u te k  cze
go dochodzi do zak łóceń  w  p ro 
cesach fiz jo log icznych  organ izm u. 
R ozm iar tych  zak łóceń  m oże być 
różny  w  zależności od o d p o rn o 
ści u stro ju .

W iadom o jed n ak , że w  w y 
p a d k u  dużego zm ęczen ia  fizycz
nego  upośledzen iu  u leg a ją  n ie  
ty lko  m ięśn ie , a le  ró w n ież  czyn
ności um ysłu , i o d w ro tn ie , w y 
cze rp u jąca  p ra c a  um ysłow a „sp a 
la ” o rg an izm  tak że  fizycznie, co 
p o w o d u je  zm n ie jszen ie  zdolności 
do w y k o n y w an ia  n a w e t n a jp ro 
stszych czynności m echan icz
nych.

O b jaw y  zm ęczen ia  m ogą być 
różne : o d  odczuw anego  b ó lu  w  
m ięśn iach , ogólnego osłab ien ia , 
n iechęci do w y k o n y w an ia  p racy  
po zm ian y  w  zach o w an iu  czło
w ieka , k tó ry m i są  ro zd rażn ien ie , 
p rzygnęb ien ie  czy apatia .

S top ień  n a tęż en ia  w y k o n y w a
nej p ra c y  fizycznej czy u m ysło 
w ej d e cy d u je  o n a s ile n iu  tych 
zm ian.

I ta k  p ra c a  o śre d n im  n a tę ż e 
n iu  w y k o n y w an a  w  ciągu  d łu ż 
szego czasu  pow odu je  zm ęczenie 
u m ia rk o w an e , k tó re  przy  odpo
w ied n im  w ypoczynku  n ie  p rzy 
nosi szkody  zdrow iu .

Z m ęczenie  o s tre  w y s tęp u je  po 
bardzo  in te n sy w n y m  w y siłk u  f i 
zycznym  czy um ysłow ym  i może 
dop row adzić  u s tró j do s ta n u  w y 
czerpan ia . S ta n  tak i b y w a  często 
w y n ik iem  n iew łaśc iw e j o rg a n i
zacji p racy .

G dy n a to m ia s t zm ęczenie  o s tre  
czy n a w e t u m ia rk o w an e  ro zw ija  
się  jak o  w y n ik  n a k ła d a ją c y c h  się 
s tan ó w  zm ęczen ia  p rzy  n ie d o s ta 
tecznym  w ypoczynku, s tan  tak i 
n azy w am y  p rzem ęczen iem .

P rzem ęczen ie  o b ja w ia  się  b a r 
dzo różn ie . D latego też b y w a n ie 
raz  tru d n e  do uchw ycen ia , ze 
w zg lędu  n a  podob ieństw o  do n ie 
k tó ry ch  s tan ó w  chorobow ych. 
"N ajczęstszym  o b jaw em  zm ęcze
n ia  je s t zw y k le  złe sam opoczu 
cie. p rzygnęb ien ie , n iek o rzy stn y  
w yg ląd  zew n ętrzn y , b r a k  a p e ty 
tu , ła tw e  m ęczen ie  s ię  p rzy  n ie 
w ie lk im  n a w e t w ysiłku , zab u 
rz e n ia  snu. T rzeb a  p rzy  ty m  do
dać, że zm ęczen ie  sp rz y ja  zao 
s trz e n iu  chorób  p rzew lek łych  
o raz  znaczn ie  zm n ie jsza  o d p o r

ność o rg an izm u  n a  w sze lk ie  cho 
r o b y  Szczególnie p rzem ęczen ie  o 
c h a ra k te rz e  neuropsych icznym  
p o w odu je  pow ażne  zak łócen ia  
p raw id łow ośc i p rocesów  fiz jo lo 
gicznych  zachodzących  w  o rg a 
n izm ie , co w  rezu lta c ie  sp raw ia , 
że w ypoczynek  n ie  zda je  eg 
zam inu . W  tak ich  p rzy p ad k ach  
k on ieczny  je s t  zw yk le  d łuższy  
o k res re g e n e ra c ji o rgan izm u.

O d m ien n ą  fo rm ą  zm ęczen ia  
je s t znużen ie , k tó re  b y w a  n a j 
częściej spow odow ane m ono to n 
n ą , w y k o n y w an ą  bez p rz e k o n a 
n ia  p racą .

C zynn ik iem  p o g łęb ia jącym  
zm ęczenie je s t  tak że  często n ie 
w łaśc iw a  o rg an izac ja  ipracy ta k  
zaw odow ej, ja k  i dom ow ej. B a r 
dzo w ażn e  je s t za tem  ta k ie  z a 
p lan o w an ie  p ra c y  i ta k ie  zo rg a 
n izo w an ie  je j w a rsz ta tu , by w  
tra k c ie  sam ej p ra c y  n ie  trac ić  
ju ż  czasu  n a  p o szu k iw an ie  po 
trzebnych  n a rzęd z i czy m a te r ia 
łów . by  n a  sam ej o rg an izac ji 
p racy  zaoszczędzić czas p o trz e b 
n y  do je j w y k o n an ia , b y  p rz e 
w idz ieć  p rz y n a jm n ie j 5— 10 m i
n u t  n a  ro z lu źn ien ie  m ięśn i i p sy 
ch iczny  .relaks.

Is to tn ą  ro lę  w  og ran iczan iu  
zm ęczenia  o d g ry w a  w ła śc iw a  p o 
zy c ja  p rzy  p ra c y  oraz o św ie tle 
n ie . P rz y  p racach  w  dużych  h a 
lach  św ia tło  p o w in n o  ,być ro z 
proszone, a  p rzy  p racach  w y m a 

gających  w iększej p recyzji, s ta 
n ow isko  p racy  pow inno  być d o 
b rze  ośw ietlone , w  ta k i sposób 
je d n a k , b y  św ia tło  n ie  raz iło  
oczu.

B ardzo  w ażn e  je s t  także , by 
od czasu  do czasu  zm ian ie  u le 
ga ła  pozycja  p rzy  p racy . P rzy  
p ra c y  sto jące j, sp rzy ja ją ce j .pow 
s ta w a n iu  obrzęków , żylaków , 
p łaskostop ia , dob rze  je s t  w yrob ić  
sob ie  n aw y k  lekk iego  ro z lu źn ie 
n ia  m ięśn i jed n e j, to  d ru g ie j n o 
gi. P o lega  to  n a  lek k im  ug ięc iu  
k o lan a  jed n e j nogi i p rzen ies ie 
n iu  c iężaru  c ia ła  n a  drugą.

P ra c a  siedząca, o  ile p rz e b ie 
ga  w  n iew ła śc iw e j pozycji .jest 
b ard zo  szkod liw a d la  k ręg o s łu 
pa. m ięśn i g rzb ie tu  i k a rk u . N a 
leży za tem  p am ię tać , że  n a j 
m n ie jsze  obciążen ie  m ięśni p o d 
trzy m u jący ch  tu łó w  i g łow ę w  
pozycji s iedzącej w y stęp u je  p rzy  
lek k im  pochy len iu  tu ło w ia  do 
p rzodu  i n iezn aczn y m  w ygięciu  
okolicy  lędźw iow ej.

D uży  w pływ  n a  sto p ień  zm ę
czen ia  m a  też  hałas . Ju ż  d z ia 
łan ie  lam p y  ja rzen io w e j d z ia ła  
n a  cz łow ieka  d en erw u jąco , a co 
dop ie ro  h a łas  rzęd u  80 dB, jak i 
p a n u je  w  h a lac h  p rodukcy jnych , 
h u tach  itp . W ów czas n iezb ęd n e  
je s t  uży w an ie  specja lnych  n a -  
u szn ików  tłum iących .



— P odły! pod ły  — szep ta ła  o p rzy tom n iaw szy  zu p e łn ie  i aż zac is
n ę ła  p ięści, ta k a  ją  z a la ła  fa la  gw ałtow nego  gn iew u  i n ienaw iśc i...

D ław iły  ją  łzy bezsilności i tak iego  upoko rzen ia , że z p łaczem  
spazm atycznym  w ra c a ła  do dom u.

D zień się ju ż  rob ił.
O tw o rzy ła  je j Sow ińska .
— T rzeb a  ju ż  było w rócić  w  dzień, a  n ie  budzić  ludzi po nocy! — 

szepnę ła  s ta ra  z iry to w an a .
J a n k a  n ie  o d ezw ała  się  poch y la jąc  głow ę, ja k  pod  uderzen iem .
— P od li! podli!... — m ia ła  ty lko  jed en  k rzy k  w  sercu , p rze ję ty m  

b u n te m  i n ienaw iśc ią .
N ie czu ła  te raz  w s ty d u  an i upokorzen ia , ty lko  bezb rzeżn ą  złość; 

b ieg a ła  po p o ko ju  ja k  sza lona , ro z d a r ła  sobie s ta n ik  bezw iedn ie  i 
n ie  m ogąc w  żaden  sposób pozbyć się iry ta c ji u p a d ła  n a  łóżko w  
u b ran iu .

S p a ła  m ęcząc się  o k ro p n ie ; z ry w a ła  się  co ch w ila  z k rzyk iem , 
ch c ia ła  gdzieś biec, uciekać, to znow u podnosiła  rę k ę  do gó ry  ja k 
by  z k ie liszk iem  i w o ła ła  p rzez  sen : „W iw at!” Z aczyna ła  śp iew ać 
a lbo  przez  zgo rączkow ane  u sta  w o ła ła  od czasu  do czasu : „P od li!
P o d li!”

W k ilk a  dn i po p rzed s taw ien iu  C ham ów , k tó rzy  n ie  schodzili z a f i
sza, a le  co raz  m n ie j p rzy c iąg a li w idzów , G łogow ski p rzy b ieg ł do 
Ja n k i.

— Co się z p an em  dzieje?... — zaw o ła ła  w y c iąg a jąc  p rzy jaźn ie  ręk ę  
do niego.

— Nic, ty lko  m ia łem  m a ły  ..k a tze n jam m er” p rzez  k ilk a  dn i po tej 
bibce, no... i p o p raw iłem  tro ch ę  sztukę... C zytałaś p an i k ry tyk i? ...

— C zy ta łam  trochę.
Z a ru m ie n iła  się  n a  p rzy p o m n ien ie  tego w ieczoru , bo do dzisia j 

zapom nieć go n ie  m ogła. T ra p iła  ją  m yśl. iż p raw d o p o d o b n ie  cały  
te a t r  w ie  ju ż  o tym . że p o jech a ła  ra zem  z K otlick im , a le  n ie  m yśla ła  
p ro te s to w ać  i o b ja śn iać  nikogo, ty lko  n o siła  g łow ę jeszcze w yżej i 
m n ie j się  o dzyw ała  do sw oich  ko leżanek .

— P rzyn io słem  w szystk ie  p ism a  z recen z jam i o m ojej sztuce. 
P rzeczy tam , żebyś p an i m ia ła  godzinę szczerej w esołości.

Z aczął czytać.
Jed en  z pow ażnych  ty g odn ików  tw ierd z i, że C h a m y  to  sztuka 

bardzo  dob ra , o ry g in a ln a  i p rzep y szn ie  rea lis ty czn a , k tó re j a u to r  m a 
ta le n t w ie lk i i św ie tn ą  p rzyszłość p rzed  sobą ; że z G łogow skim  z ja 
w ił się n a reszc ie  p raw d z iw y  d ra m a tu rg , k tó ry  w  s tę ch łą  i an em iczn ą  
a tm o sfe rę  nasze j tw órczości d ram a ty czn e j w p u śc ił p rą d  św ieżego i 
zdrow ego pow ie trza , d a ł p raw d z iw y ch  ludzi i p raw d z iw e  życie; szko-
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d a  ty lko , że w y staw ien ie  było n iże j k ry ty k i, a gra . z m a ły m  w y ją t
k iem , sk an d a liczn a .

D rug i tygodnik , n iem n ie j pow ażny , tw ie rd z ił: ..A u to r C ham ów  
m a  is to tn ie  ta le n t do p isan ia ... now el, k tó ry c h  k ilk a  stw orzy ł, a le 
sceny  n ie  p o w in ien  tykać, to  n ie  jego  d z ied z in a ; b ra k  m u  zu p e łn ie  
n e rw u  te a tra ln eg o , p rzez  co lu d z ie  jego sz tu k i s ą  m an e k in a m i, a  ży 
cie  i po jęcia , ja k ie  p rz e d s ta w ia , to  n ie  życie naszych  ch łopków , ale 
co n a jm n ie j P a p u a só w ” itd.

S p raw o zd aw ca  jednego  z n a jp o cz y tn ie jszy ch  p ism  codziennych  g a 
d a ł p rzez  d w a  dn i w  o d c in k u : o dzie jach  te a tró w  w e  F ra n c ji, o 
ak to ra c h  w  N iem czech, o sz tu ce  sto so w an e j w  N orym berdze... M ów ił
0 w p ły w ie  d o d a tn im  k ry ty k i n a  jak o ść  tw órczości d ra m a ty c z n e j; 
op o w iad a ł o now ościach  te a tra ln y c h , rzu ca ł co d w a  'w iersze w  n a 
w ia sach : w id z ia łe m  go w  „O deon ie” ... s ły sza łem  w  „B u rg u ” .... p o 
d z iw ia łem  ta k ą  g rę  w  L ondynie... P rzy tacza ł ro zm a ite  an egdo ty  te a 
tra ln e , w y ch w a la ł ak to ró w  zm arły ch  p rz e d  pó ł w iek iem , p rzy p o 
m in a ł p rzesz łe  czasy  sceny, w  k ilk u n a s tu  w ie rszach  m ó w ił o  cze r
w onych  łach m an ach  rad y k a lizm u , jak i się  n a  scen y  p rzed z ie rać  z a 
czyna. ch w a lił z o jcow ską pob łażliw ością  a k to ró w  g ra jący ch  C ha
m ó w , ch w a lił C abińsk iego  i zakończył, że ch y b a  o sam ej sztuce 
p o w ie  w tedy , ja k  a u to r  n ap isze  d ru g ą , bo tę  m o żn a  ty lk o  w y b a 
czyć p o czą tk u jącem u  au to row i.

D rugi d z ien n ik  p is a ł: że sz tu k a  je s t  id io ty czn a  w p ro s t jak o  teza
1 ja k o  ro b o ta , ze cyn izm  podobny  i b ru ta ls tw o , z ja k im  a u to r  w y 
szydza  „p o d staw o w e’' idee , p rzechodz i n a w e t  to, co w idzieć  ty lko  
m ożna  w  im p o rto w an y ch  ze s tru p ie sza łe j F ra n c ji p ło d ach ; a le  co 
ta m ty m  m o żn a  w ybaczyć, bo... (tu  n a s tę p o w a ła  c a ła  sz p a lta  o b ja ś 
n ień  .i p rzyczyn , d laczego F ran cu z  m oże p isać  ła jd ac tw a ), tego  p ła 
zem  sw o jsk iem u  au to ro w i pu śc ić  n ie  m ożna... I n a  to , żeby  au to r 
ośm ie lił isię ta k  p isać, ta k  o b n iżać  e tyczne  id ea ły  życia, siać  n ie n a 
w iść, p luć n a  n a jśw ię tsz e  se rc u  p o lsk iem u  rzeczy, trz e b a  ty lko  być... 
(tu  n a s tęp o w a ły  k ro p k i i p rz e jrz y s te  m e ta fo ry , a  znaczy ły : ła jd a 
kiem ).

T rzeci tw ie rd z ił, że  s z tu k a  w c a le  je s t n iez łą , a  b y łab y  w p ro s t do 
skonałą , gdyby  a u to r  chcia ł w  ty m  w y p ad k u  szanow ać tra d y c ję  i 
do rob ił m uzykę  i tańce .

C zw arty  s ta n ą ł n a  w p ro s t p rzec iw n y m  stan o w isk u , bo tw ierdz ił, 
że  sz tu k a  stanow czo  je s t n ic  n ie w a rtą , je s t św iń stw em , a le  au to r 
m a  p rz y n a jm n ie j tę  zasługę, że  u s trzeg ł s ię  szab lo n u  i n ie  w p ro 
w adzał śp iew ów  i tańców , k tó r e  zaw sze  o b n iż a ją  w a rto ść  'sztuk  lu 
dow ych.
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OsPOZIOMO: A -l) c u rr ic u lu m  v itae , B-8) 15 sz tuk , C -l) m ałżonka  
P ia s ta , D-8) sk lep  p rzy zak ładow y , E -l)  ta ra p a ty , k ło p o tliw a  sy tu a 
c ja , F-7) ro ś lin a  do m a jen ia , H -l)  zam ieć, 1-7) m etropo lia . K - l)  ro 
ś lin a  n a  zupę, L-6) sk ład o w isk o  ak tó w  i dokum en tów . M -l) w y ru -  
szen ie  w  podróż  n a  k ó łk ach , N-6) ob raz  w y k o n an y  fa rb am i w o d 
nym i. C
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łow ny  k u ra k , 4-K) stos, s te r ta . 5-A) z a s ia li g ó ra le , 5-G'i an ty p o d a  
s ta r tu . 6-K) cech a  u jem n a , 7-E) m ity czn y  ciężarow iec, 8-A) w ażny 
u  d eg u sta to ra , 9-D) ja c h t L eon ida  T eligi, 9-1) b a rw n ik  żó łto -b ru - .
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u k a z a n ia  się n u m e ru  pod ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  n a  ko p erc ie  lu b  pocz
tow ce: „K rzy żó w k a  n r 9” . Do ro z lo so w an ia : n ag ro d y  książkow e.

Za p raw id iow e ro zw iązan ie  k rzy żó w k i z sz y frem  . .P rzy k ład  b u d u je  i p rz y 
k ład  ru jn u je ” n ag ro d y  w y lo so w a li: Iw o n a  K asp rzy k  ze S trzyzew 'a i  Józef 
B a rtn ik  ze  Ś w idnicy ,

Za p raw id łow e ro zw iazan ie  k rzyżów ki z sz y frem  „K on iec  w ieńczy dzieło 1 
nagTody w ylosow ali: B eata  C hlebek z C zarnego  D u n ajca  i Z b ign iew  S k oczy
las z  P o zn an ia .
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— „H ro m ad a  w ełyk ij czołow ik” — p o w iad a  przysłow ie... — szepną ł 
sen ten c jo n a ln ie  K otlick i.

— I m ów i g łupstw o! G rom ada , to  ty lko  w ie lk i krzyk , w ie lk ie  z łu 
dzen ie  i w ie lk a  h a lu cy n a c ja .

— P an , m ój m is trzu  je s te ś  a ry s to k ra ta  i in d y w id u a lis ta .
— J a  je s tem  G łogow ski!... G łogow ski, p an ie  od ko lebk i aż poza 

trum nę .
— To znaczy?...
— M ożesz p an  sobie tłum aczyć, ja k  ci s ię  podoba.
— Z ostaw iasz  p a n  bard zo  szerok ie  po le  p rzypuszczeniom .
— A cóż ty  m yślisz, f i lis trz e  jed en , że ja  m am  duszę  je d n o k o m ó r

kow ą, k tó rą  m ożna w ziąć  w  garść , ścisnąć, o b e jrzeć  i s tw ie rd z ić , że 
je s t z tego lub  ow ego g a tu n k u ?!... B ez e ty k ie to w an ia , p a n ie  K o tlick i. 
P recz  z k la sy fik ac ją ! W y ju ż  n ie  um iec ie  n ic, ty lko  g a tunkow ać!

— M istrzu , je s te ś  d iab lo  p ew nym  siebie.
D y le tanc i, je s te m  ty lko  św iadom ym .
— P sia tw arz!... ty le  w a r ia c tw  w  ta k im  m arn y m  fu te ra le !  — szep ta ł 

G las o b m acu jąc  G łogow sk iem u p ie rsi.
— G en iusz  n ie  siedzi w  m ięsie... T łu s ty  cz łow iek  to  ty lko  tłu s te  

bydlę. D usza n ie  znosi tłuszczu . Z d row y  żołądek, no rm alność , to 
p rzecię tność , a  p rzec ię tność  to  pastuchy .

— A ta k ie  p arad o k sy , to  są  ty lko  ż y tn ią  sieczką.
— D la osio łków  i innych  in te lig en tn ik ó w .
— D ixi, b rac ie! R eń sk ie  m ów i p rzez  tw o je  usta .
— Z aczn ijc ie  n a  now o! — p rz e rw a ł im  G las ch w y ta ją c  obu  za 

szyję.

— Je ś li pić, zgoda; jeś li m ów ić, id ę  spać! —• w rzeszczał K o tlick i.
— W ięc p ijm y !
— W aw rzek , p s ia tw a rz ! w eź no M im i i ja k ą  d ru g ą  b a k a lię  i z ro 

b im y m a ły  chórek .
Z aśp iew ali z a raz  jak ą ś  w eso łą  p io sen k ę ; ty lko  G łogow ski n ie  

śp iew ał, bo o p a rł się n a  C ab iń sk im  i u sn ą ł w  najlep sze , a  J a n k a  n ie  
m og ła  w ydobyć z sieb ie  głosu.

P io sen k a  b rz m ia ła  co raz  w esele j, a  J a n k a  czuła, że ją  ch w y ta  
n ie p rz e p a r ta  senność, że  się ch w ie je  n a  k rześle , a  późn ie j, że ją  
k toś p o d trzy m u je , ok ryw a, p row adzi... jed z ie  ja k b y  dorożką.

C zuje  p rzy  sob ie  coś, z czego n ie  m oże zdać sob ie  sp raw y , ja k iś  
go rący  oddech  ją  ow iew a, jak ie ś  ręce  ją  o b e jm u ją ; słyszy tu rk o t 
kó ł i ja k iś  głos szepcący... ro z ró żn ia  słabo , p ra w ie  go p o w ta rza : 
„K ocham  cię, k o ch am !”, a le  n ic  n ie  rozum ie...

Z ad rża ła , uczuw szy  gorące, n a m ię tn e  p o ca łu n k i n a  u stach . R zuciła  
się gw a łto w n ie  n ap rzó d  i — op rzy tom n ia ła .

K o tlick i s ied z ia ł obok  n ie j, trzy m a ł ją  w pó ł i całow ał, c h c ia ła  go 
odepchnąć  od siebie, a le  je j opad ły  ręce ; chc ia ła  k rzy k n ąć  g w a łto w 
nie, a le  z ab rak ło  je j sił... senność o b ezp rzy tom n iła  ją  znow u i r z u 
c iła  p ra w ie  w  le ta rg .

D orożka za trzy m a ła  się i ta  ra p to w n a  cisza p rzeb u d z iła  ją.
Z obaczyła, że sto i n a  tro tu a rz e , a  K o tlick i dzw oni do b ra m y  ja k ie 

goś dom u.
— Boże! Boże! — szep ta ła  zdziw iona n ie  m ogąc po jąć , gdzie  jes t.
Z ro zu m ia ła  dop ie ro  b ły sk aw iczn ie  w tedy , gdy  K o tlick i p rz y su n ą ł się

do n ie j i szep n ą ł s ło d k o :
— C hodźm y!
W y rw a ła  m u  się z s iłą  n iezm iernego  s tra c h u . C hcia ł ją  u jąć , a le 

ta k  go odepchnęła , że  potoczy ł się  n a  m ur... a  ona  po b ieg ła  prosto , 
k u  ro g a tce  m oko tow sk ie j.

B ieg ła  ja k  n iep rzy to m n a , bo je j się  zdaw ało , że ją  goni, że ju ż  do 
b ieg a  i chw yta... serce  b iło  je j ja k  m ło tem , tw a rz  p a li ła  w stydem
i p rzerażen iem .

— Boże! Boże! — szep ta ła  u c iek a jąc  coraz p ręd ze j.
N a u licach  by ły  p u s tk i;  p rze s tra szy ły  ją  odgłosy w łasn y ch  kroków , 

dorożki sp o ty k an e  n a  rogach  ulic, c ien ie  pod  dom am i i ta  kam ien n a , 
o k ro p n a  cisza m ia s ta  uśpionego, w  k tó re j zd aw a ły  się  d rg ać  jak ieś  
ak cen ty  płaczów , łkań , ch icho ty  jak ie ś  w s trzą sa jące , ro zp u s tn e  śm ie 
chy, k rzy k i p ijack ie ... P rz y s ta w a ła  w  c ien iu  b ra m  i trw o żn ie  ro z 
g lą d a ła  się  dokoła, i p rzy p o m in a ła  sobie pow oli w szystko : p rz e d s ta 
w ien ie , ko lację , po tem , że p iła ... śp iew y... i znow u  ją  k to ś zm uszał 
do p icia , a  wTśró d  tych  ok ru ch ó w  w spom nień  w y jrz a ła  d ługa, końska  
tw a rz  K otlickiego, ja z d a  do rożką  i jego pocałunki!...
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O sta tn ie  w zm ian k i n a  tem at, iż  p a len ie  
p rzes ta ło  być m o^lne i  w  ogóle  mie za licza  
s ię  do dobrego  tonu, p rz y n a jm n ie j n a  Z a 
chodzie  — p o p ra w iły  n ieco  h u m o r n ie p a lą 
cym , k tó rz y  w  ty m  n o w y m  —̂ i zd ro w y m  — 
tren d z ie  w id zą  d la  s ieb ie  szan sę  n a  z ła p a 
n ie  głębszego oddechu  — św ieżym  po w ie 
trzem .

P o n iew aż  je d n a k  k r a j  n a sz  należy  do w io 
dących w  z a k re s ie  ilości p ap ie ro só w  p rz y p a 
da jący ch  n a  g łow ę 'm ieszkańca, ,i n a  szybkie  
p rzy sw o jen ie  sobie w sp o m n ian e j m ody  t r u d 
no liczyć, n ie  p o zo sta je  n ic  innego  ,jak  ty lko  
p ro p o n o w an ie  .takich fo rm  p a len ia , k tó re  
uczyn iłyby  w sp ó ln ą  eg zystenc ję  p a lący ch  i 
n iep a lący ch  zn o śn ą  i iprzez o b ie  s tro n y  m o
ż liw ą  do .przyjęcia.

A  z a te m  p a ląc y  p o w in n i w iedzieć, że : n ie  
wTv p ad a  p a lić  w  n a s tęp u jący ch  m ie jscach  ani 
oko liczn o śc iach :

1. gdy  w id n ie je  w y raźn y  zakaz ..palenie 
w zb ron ione" .

2. gdzie  n iep a len ie  jetft oczyw iste — te a tr , 
k ino , sa la  szp ita ln a , p okó j dziecięcy,

3. gdy  w chodzim y do m ieszk an ia  p ry w a t
nego. do b iu ra , lo k a lu  gastronom icznego .

4. gdy  p rzeb y w am y  w  pom ieszczen iu  ch o re 
go,

5. gdy  tańczym y,
6. gdy  jem y,
7. gdy  u czestn iczym y  w  w y ją tk o w o  p o d 

n iosłych  uroczystościach ,
8. w  ż a d n y m  w y p ad k u  k o b ie tom  n a  ulicy.

O byczaj [pod ty m  w zg lęd em  je s t jed y n ie  
w y ro zu m ia ły  d la  m ężczyzn, p o zw a la jąc  im  
n a  z a p a len ie  p ap ie ro sa  n a  p rzy k ład  n a  p rz y 
s tan k u , a  o s ta tn io  n a  u licy  tak że  w  m arszu , 
choć n ie w ą tp liw ie  je s t  >to odstępstw o  od e le 
gancji.

P an o w ie  p o w in n i też w iedzieć, że >będąc 
w  to w arzy s tw ie  k o b ie ty  m ogą zapa lić  je d y 
n ie : po w y jśc iu  z k ina , te a tru , iw czasie

O paleniu
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dłuższego sp ace ru . G rzeczność n a k a z u je  je d 
n a k  zap y tać  o to  p a r tn e rk ę .

Z p a le n ie m  w  lo k a lu  u rzęd o w y m  byw a 
różn ie . Je ś li w  ipobliżu są  p op ie ln iczk i — 
znaczy, że  p a len ie  je s t  dozw olone.

W k ró tk im  czasie  od rozpoczęcia  w izy ty  
n ie  w y p a d a  zap a lać  p ap ie ro sa  — co n a jw y 
żej po 10 m in u tach , chyba, że p rzed tem  p ro 
pozycja  z a p a len ia  w y jd z ie  od gospodarzy . 
C zęste p a len ie  je s t  n iee leg an ck ie  i  n ieg rzecz
ne, gdyż zby tn io  zad y m ia  pom ieszczenie , a 
.poza ty m  św iad czy  o  w y ją tk o w y m  nałogu , 
k tó reg o  w  do d a tk u  n ie  p o tra fim y  opanow ać. 
Je ś li w ięc  ju ż  m usim y  palić,, to  n ie  częściej 
n iż  co .pół godziny.

B ędąc z w izy tą  u osoby s ta rsze j, lep ie j 
w strzy m ać  się  o d  p a len ia . W n a jg o rszy m  r a 
z ie  w y p a d a  n a m  w y p a lić  1—2 .papierosy, p y - r  
ta ją c  p rzed tem  o zgodę. Je ś li w iz y ta  n ie  
trw a  długo, p a lić  iw ogóle n ie  w ypada .

Jeszcze  n ie  ta k  daw no , będąc  n a  p ro szo 
n e j w izyc ie  w  ogóle n ie  w y p ad a ło  p a lić  w ła 
snych  pap ie ro sów , a  jed y n ie  p rzygo tow ane 
przez  gospodarzy. D zisia j w ym óg  ten  uległ 
zm ian ie  — p a lim y  w ła sn e , chociaż, jeś li go
spodarze  poczęstu ją , m ożem y zapa lić  dw a. 
trz y  pap ierosy .

P a lacz e  bez w łasn y ch  p ap ie ro só w  są  n a  
ogół p o s trach em  tow arzystw a . P o zb aw ian ie  
gospodarzy  p ap ie ro só w  d la  w łasn e j p rz y je m 
ności — i w  d o d a tk u  z w łasnego  w y g o d n ic 
tw a  — je s t  n ied o p u szcza ln ą  gafą.

Poczęstow ać p ap ie ro sem  m ożna w  czasie 
rozm ow y to w arzy sk ie j, gdy sam i chcem y 
zapalić , a  ip a rtn e r n ie  w y ją ł sw o ich  p a p ie ro 
sów. G dyby  n a w e t w y ją ł w łasn e  pap ierosy , 
to i ta k  n a  zasadz ie  odm iany , im ożemy z a 
p roponow ać  m u  sw oje. Je ś li odm ów i, z n a 
czy to, że je s t p rzy zw y cza jo n y  do sw oich, 
czego n ie  n a leż y  m ieć m u  za złe.

J a k  podaw ać  og ień? W e w ła sn y m  d om u  
zaw sze  n a jp ie rw  kob iec ie  — gościow i, po tem  
żonie. To sam o dotyczy ko le jności częs to w a
n ia  p ap ie ro sem . K o b ie ta  p o w in n a  p a m ię 
tać, że w  czasie, gdy k toś po d a je  je j ogień 
n ie  na leży  w  ty m  m om encie  w y d y ch ać  p o 
w ie trz a  nosem . W  te n  sposób  b o w iem  n ie 
tru d n o  zgasić zapałkę , z an im  p ap ie ro s  zdąży 
się rozżarzyć.

K o b ie ta  n ie  p o d a je  og n ia  m ężczyźnie. M o
że n a to m ia s t n a  jego  prośbę, s iedząc  p rzy  
n im  w  sam ochodzie  w  czasie ja z d y  podać 
m u  zapalonego  p ap ie ro sa . N ie p o w in n a  je d 
n a k  ro b ić  tego  n a  zak ręc ie , an i w  chw ili 
w y p rzed zan ia  innego  sam ochodu.

S ta rszy  m ężczyzna n a  ogół n ie  zap a la  p a 
p ie ro sa  m ężczyznie m łodszem u, chociaż p rzy  
n iew ie lk ie j różn icy  w ie k u  je s t to  dopusz
czalne.

O soba, k tó re j podano  ogień, n ie  o d b ie ra  
od zapa la jąceg o  zapałk i. Z resz tą  dz is ia j p rzy  
pow szechnym  u ży w an iu  zapaln iczek , p ro b 
lem  ten  p ra k ty c z n ie  p rz e s ta je  istn ieć.


